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PASYWA NZD E TEE TZODA POECI 


ye | pod artystycznem kie- s Dziś „Ananke”, baśń dramatycz- 
- 4 rownictwem T na M. Hertza. 
e G I 8 Ru Jutro 
". bawalewicza. | „„JCeam”, dramat Dumasa. 
` OZNuCZA dalszy krok na drodze rozwiązania chro- | nieunikniona, stoczyłbym ją za pomocą konsty- 


Rozkład pociągów. 


Od 28-go października. 


nicznego przesilenia. Do prezesa ministrów jest tucyjnej broni, która zgadza się z duchem parla- 
przedewszystkiem potrzebzy gabinet, który byłby mentarnym*. 

SE gotów reprezento+ać wobec kraju program mę- Ton prasy niewiele wróży dobrego hr. Ti- 

Kolej Fabryczno-Łódzka. ża, którego zaufanie króla powołalo na czoło | szy. Nawet «Pester Lloyd» pisze, że powodze- 

Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.80, 6.50*, | rządu, oraz większość parlamentu, która udzieli- nie jego zalsży od jednomyślności stronnictwa li- 

115, 12.40, 2.55, 4.25**, 6.05*, 7.25. RR. Ga PE rządu. MA y e beralnego, od jego A > B dalej od tego, 

: a isza znajdzie jedno i drugie i czy zdoła spełnić | cny opozycya zechce zadowo ić się zwykłemi 

9.35 EPEE dza ACK RODAN powierzoną sobie misyę, tego nikt dzisiaj wiedzieć środkami, czy też obstawać będzie przy świad ; 

STE RE REKA nie może. Przypomnieć sobie atoli można, że | cji. 


i i r R r 4 r e iaj z 
AR BORA a AWAKE w czerwcu „przepadł hr. Stefan Tisza zupełnie i Bolgar, który jest członkiem komiteta dzie- 
ERE E aaae Sa dia letników. i "| w swem usiłowaniu utworzenia gabinetu. Wszę- | więciu, pisze w «Budapester Tagblatt», że libe- 
, przoznacz ą dla letn dzie znalazł drzwi zamknięte i nikt nie chciał | ralne stronnictwo ma takich ezłonków, którym 
Kolej  Warszawsko- Kaliska. na jego propozycyę wstąpić do gabinetu. Być | program komitetu dziewięciu nie wystarcza, a któ- 


może, iż doświadczenia ostatnich tygodni zmie- | rzy domagają się komendy węgierskiej. Trudno 
Qdohodząu do Kalisza o godz. 7.25. 2.08, de | piły niejedne zapatrywania i to, co wówczas by- | więć będzie nzyskać odnich jeszcze jakieś zmia- 
Warszawy o godzinie 1.55. Przychodzą z Kali- | j9 piemożliwem, może dzisiaj stać się rzeczywi- | ny. 


ewa o godz. 1.40, 6.00. stością. To prawda, że obecnie panuje jeszcze Organ Kossutha «Fuegettlen Magyar Orszag» 
Kolej Obwodowa. zupełna niepewność co do programu nowego pre- | wyraża się względnie umiarkowanie, pisząc, ża 
zesa. nie chce liczyć się ztem, co Tisza przedtem mó- 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 


dzinie 7.50, do Koluszek o g. 2.20, do Tomaszowa 0 g. 6.30. Jako członek komitetu dziewięciu, który w | wił, ani też z jego groźbami, wszystko zależeć 


APES statnim czasie tak skrzętnie pracował nad taje- będzie od jego programu. <F'uegettlen M : 
rzychod „ Łódź-ki c dz. 6-45. | |; ; . À $ ; RA 5 agyar 
D E A pie RNA a mniczym programem wojskowym stronnictwa li- Orszag» kończy, że przyjdzie czas, kiedy siłą, 
2 BARK beralnego, aby zbudować most do zapatrywania | czy też łagodnie, a jest nam to obojętne, podej- 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem | monarchy, złożonego w znanym rozkazie do ar- | miemy z nim walkę i zanim jeszcze doszedł do 


oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. mii, musiałby hr. Tisza dalej postępować na stwo- władzy, mówimy, że może sobie iść: «Adieu Ti- 
. 2 F s + r 
pee | -zQnej przez komitet podstawie. Możnaby zatem szal“ 
w powołaniu go dopatrywać się dowodu, że w 0- Zdaje się nie ulegać już wątpliwości, że hr. : 


po Dziś, jako w rocznieę cudownego ocale- statniej chwili nastąpiło jakieś porozumienie w tej Apponyi zeswoją frakeyą wystąpi ze stronnictwa 
nia od nieszczęśliwego wypadku JEGO CESAR- | fundamentalnej kwestyi spornej. Ale dotychcza- | liberalnego. Secesya ta obejmie znaczną liczbę 


SKIEJ MOŚCI NAJJAŚNIEJSZEGO PANA ALE- | sowy bieg wypadków osłabia tę nadzieję. posłów. | 
KSANDRA III i JEGO NAJDOSTOJNIEJSZEJ Węgierskie biuro korespondencyjne donosi Hr. Apponyi, spotkawszy się z posłem Na- 
z Wiednia: gym powiedział: „Nie mam już z kim, ani o co 


> 7 PO OC P 
RODAN. „odprawione zostały uroczyste nabo Po audyencyi oświadczył hr. Tisza, że król prowadzić rokowań. Skończyłem je i nie mam 
penn eE A A MACA We. pornczył mu utworzenie gabinetu w okoliczno- w klubie liberalnym nie więcej do roboty." 
wyznań. Miasto przybrano flagami, wieczorem | šeiach, które mu nakazują nie pozostawiać koro- Główna różnica w programie polega na tem 
uilluminowano. ny i kraju bez odpowiedniego rządu wobec smu- | że znajduje się tam punkt, który opiewa: Roro- 
a S, aa m | (nego Stanu Spraw Pa Program, który | na A prawa monarsze na drodze kon- 
` - IAS rząd będzie mógł przedłożyć w sprawie toczą- stytucyjnej. Zamiast tego, Tisza żąda, a - 
Przesilenie na ęgrzech. ch się kwestyj wojskowych, wymaga tylko di: wiono wyrazy: Kona SPkonóe swe R 
bnych zmian w porównaniu z dotychczasowemi, narszć w sposób dotychczas praktykowany. 
jednomyślnie powziętemi uchwałami komitetu Dzienniki zapatrują się na sytuacyć” SGEp- 
Przesilenie na Węgrzech wstąpiło w nową | dziewięciu stronnictwa liberalnego. Zakomuniku- | tycznie. «Pester Lloyd» stwierdza, że GR. 
fazę. Po długiem wahaniu, po niezliczonych kon- je on komitetowi swoje odnośne propozycye z proś-.| Apponyiego jest na wylocie partyi liberalnej 
ferencyach ze wszystkimi niemal wybitnymi po- bą, aby te zmiany przedłożono konfereneyi stron- wyraża jednak nadzieję, że hr. Apponyi w dsla ć 
litykami węgierskimi, po długotrwałych rokowa- | nictwa razem Z pierwotnem brzmieniem progra- | tniej chwili może jeszcze się rozmyśli. Jeżeli nie 
niach między Wiedniem a Budapesztem cesarz | MU wojskowego. to stronnictwo liberalne tem bardziej będzie mia- 


Franciszek Józef zdecydował się na wybór na- Tym sposobem każdy może wytworzyć sobie ło obowiązek skupić się około hr. Tiszy. Organ 
stępcy hr. Khuen- Hederwarego i zamianował br. | jasne pojęcie o sprawie owych zmian, które są Bolgara «Budapester Tagblatt» nie widzi nadziei 
Stefana Tiszę prezesem ministrów węgierskich. potrzebne, aby rząd znalazł oparcie w stron- aby przywrócono porządek parlamentarny. Organ 


Stefan br. Tisza urodził się 11 kwietnia 1861 | nictwie liberalnem i aby tem samem uniknąć po- 
roku, jako najstarszy syn Kolomana Tiszy, w Bu- | zoru zatargu. , 
dapeszcie. Studya odbył w Berlinie, Heidelber- „Spodziewam się — oświadczył hr. Tisza — 
gu i Budapeszcie, gdzie uzyskał doktorat praw. że przedłożony program uspokoi kraj, a opozy- 
Po ukończeniu studyów, wstąpił, jako praktykant cyi nie skłoni do tego, by miała stawiać rządo- 
administracyjny, do ministeryum spraw wewnętrz- | wi przeszkody co do nie zmienionego kontyngen- 
nych. W 1836 roku został wybrany posłem, od | su rekrutów i udzielania indemnizacyi. W pierw 


Kossutha «Egyertetes» powiada, że w Węgrzech 
niema odziedziczonych praw monarszych; są tyl- 
ko prawa, które daje naród, a które naród mo- 
że zmienić. Od tego opozycya absolutnie nie od- 
stąpi. 

«Budapesti Napolo» oblicza cyfr ; - 
nistów na blisko 60. REGA 

Hr. Tisza przedłożył komisyi programowej 
swe propozycye, dotyczące zmiany niektórych 
punktów programu. Nad propozycyami temi wy- 


1885 jest ożeniony ze swą kuzynką hr. Iloną Ti- | szym rzędzie dążyć będę do tego, aby cel ten 
osięgnąć w drodze pokojowej i tylko w razie, 
jeśliby zachowanie się opozycyi czyniło walkę 


n HO RA ET Z WE O RE OZ EDA 


Sza. 
Trudno przewidzieć, czy ta decyzya istotnie | 


2 


wiązała się długa, niekiedy bardzo gorąca dy-. 


skusya. Większość godziła się na proponowane 
zmiany, jedynie hr. Apponyi stanowczo im się 
sprzeciwiał. Dwaj jego stronnicy w komisyi, po- 
głowie Hodossy i Bolgar, zastrzegli sobie decy- 
zyę na później, Ostatecznie uchwalono przedło- 
żyć tak uchwały komisyi, jak i propozycye hr. 
Tiszy konferencyi całego stronnictwa i jej pozo- 
stawić decyzyę. 

Organy stronnictwa hr. Apponyi'ego ostrze- 
gały przed przedwezesnym optymizmem i przed 
zbyt daleko sięgającemi nadziejami. Organ po- 
sla Lengyela pisał, że hr. Tisza tak samo upa- 
dnie, jak jego poprzednik, dalej, że gdy wskutek 
swej nominacyi na prezydenta gabinetu zniewo- 
lony będzie złożyć mandat do sejmu, we własnym 
nawet okręgu nie zostanie wybrany po raz wtó- 
ry. Zresztą nawet niektóre dzienniki, popierają- 
ce rząd, przepowiadają hr. Tiszy ciężką walkę. 


Przedsmak tej walki miał hr. Tisza na ze- 
braniu partyi liberalnej już w czasie obrad nad pro- 
jektem komitetu dziewięciu, który żąda: 

1) zmiany odznak wojskowych w myśl za- 
sad dualizmu; 

2) zastosowania języka węgierskiego w woj- 
gkowej procedurze karnej; 

3) przyznania prawa rozstrzygania co do 
udogodnień w sprawie słażby wojskowej ministro- 
wi bonwedów; 
| 4) przydzielenia węgierskich oficerów do wę- 
gierskich pułków; | 

5) wykształcenia oficerów w języku węgier- 
skim; 

6) ścisłego ustanowienia 
czynnego pokojowego armii; 

7) skontyngentowania rezerwy zapasowej; 

8) zmiany służby trzechletniej aa dwuletnią. 

W końcu zawiera program ten oświadczenie, 
że ustanowienie języka armii jest prawem monar- 
chy, partya liberalna nie wciąga w program swój 
kwestyi języka komendy i języka służbowego. 

Po odczytaniu referatu desygnowany prezy- 
dent gabinetu hr. Tisza uzasadniał zmiany, ja- 
kich żąda w tym programie. Mowę jego przy- 
jeto oklaskami. Zmiany te dotyczą wykształce- 
nia oficerów. Program komitetu żąda, by węgier- 
scy nauczyciele wykładali w szkołach wojsko- 
wych, oraz by znajomość jężyka węgierskiego 
była bezwarunkowo wymagana do patentu oficer- 
skiego; hr. Tisza zaś wniósł usunięcie tego punktu. 

Dalej żąda hr. Tisza w ustępie programu 
o zakładach wojskowych następującej modyfika- 
cyi tezo ustępu. Jest rzeczą konieczną, aby w znaj- 
dujących się w kraju zakładach naukowych dla 
oficerów, plan nauki tak zmieniono, aby większą 
część przedmiotów wykładano w języku węgier- 
skim, a mianowicie przynajmniej w takiej mie- 
rze, by postęp wstępującej do tych zakładów 
młodzieży węgierskiej nie był tamowany i by ei 
wychowańcy władali zupełnie biegle jęeykiem 
węgierskim. a 

Ustęp deklaracyi w kwestyi języka komen- 
dy, proponowanej przez Tiszę, ma brzmieć: 

Stronnictwo obstaje przy swem stanowisku, 
że monarsze przysługuje prawo ustanawiać w ca- 
lej armii prawo języka komendy i służbowego, 
a to na podstawie praw monarszych, zawartych 
w $ 1l art. 12 ustawy z r.1867, uznanych kon- 
stytncyjnie. 

Następnie hr. Apponyi wyłuszczył swe sta- 
nowisko, w całym szeregu punktów różniące się 
od stanowiska Tiszy. 

W jakiej redakcyi uchwalony zostanie pro- 
jekt komitetu dziewięciu i czy wogóle przejdzie, 

qroustrzygnie prawdopodobnie dzień dzisiejszy lub 
jutrzejszy. 

Opozycya twierdzi, że jeden i drugi program 
jest mie do przyjęcia, jednakże program Tiszy 
jest bezpośrednio korzystniejszy od poprawek Ap- 
ponyi ego. Zdaje się jednak, że sytuacya się pogor- 
szyła. Opozycya, która zechce iść dalej, aniżeli 
Apponyi, z pewnością ehwyci się obstrukcyj. 

Dr. B. 


wysokości stąnu 


DZIECI GINĄ... 


Pod tym tytułem prasa warszawska pomie- 
ściła liczne artykuły, w których dzwoniono na 
alarm z powodu ginięcia dzieci różnego wieku 
i płci obojga. W społeczeństwie zorganizowanem 


| 


ROZWOJ. — Piątek dnia 30 października 1908 r. 
Size czo pt iwa ph lo RR R R AG RR | 


okrzyk tego rodzaju jest conajmniej zadziwiają- 
cym, a zarazem jasnym dowodem, że w jaki- 
kolwiek sposób spojrzymy na tę sprawę zawsze 
będzie ona tylko Świadectwem ubóstwa ducha 
i złego ustosunkowania panujących obyczajów. 

Łódź, która pod względami ujemnemi zawsze 


naśladuje większe miasta, tym razem również 
nie dała się wyprzedzić Warszawie. I u nas 


dzieci giną, giną w przeróżny sposób, zatrwa- 
zające! Giną więcej jak gdziekolwiek! 

Jedne odnajdują się po kilku dniach... po 
kilku dobach, inne przestają istnieć na świecie 
i te zdaje się największy wstyd przynoszą mia- 
stu. 

W pierwszym wypadku źródła złego wia- 
dome aż nadto dobrze. Dzieci ubogich rodziców 
pozostawione nieraz na dzień caly pod opieką 
najstarszego z rodzeństwa, nie przekraczającego 
lat 10—słowem pozbawione opieki -giną w tlu- 
mie ulicznym. Porwane falą ludzi, śpieszących 
bez opamiętania, gnanych nadzieją zarobku, nie- 
raz niewiadomo jakim eudem odnajdują się na 
drugich krańcach. Miejscowe ochrony nie są 
w stanie przytulić całej rzeszy jasnych i ciem- 
nych główek, nieświadomych niebezpieczeństw 
tego rodzaju dłuższych wycieczek. 

Gdyby wszystkie większe fabryki zakładały 
ochronki w naszem mieście może dopiero wów- 
czas polożyłoby się tamę ginieniu małych dzieci, 
przez co dziecko nie byłoby narażone na liczne 
nieszczęścia— rodzice zaś na trwogę graniczącą 


"z obłąkaniem. 


W sprawie tej należałoby się także odwo- 
łać do przechodniów, którzy na widok nieletnie- 
go spacerowicza, często zalewającego się łzami, 
winni wstrzymać swe kroki, zainteresować się 
dzieckiem i rozciągnąć nad niem właściwą opie- 
kę. Wszak najprostszy obowiązek tak by naka- 
zy wał... 

W drugim wypadku rada nie 'tak łatwo 
znaleźć się może. Wadliwy ustrój naszego spo- 
leczenstwa pociąga za sobą zbrodnię. Straszny 
ten wyraz nie tak prędko będzie można wykre- 
Ślić ze słownika faktów codziennego zdarzenia. 
Dobrzy ludzie próbują przeciwdziałać mścicielee 
błędów, ale siły nierówne, więc walka ciężka 
i nie zawsze kończy się zwycięstwem. 

Siłą zapobiegającą ginięciu niemowląt z rąk 
matek i opiekunek ma być „Żłobek, ta insty- 
tucya o której marzą filantropi. Tnstytucya ta 
jak wiadomo powstaje na bruku łódzkim, a jak 
jest potrzebna wiedzą o tem chyba dobrze 
wszyscy. : 

, Kwestya „Złobka' u nas znajduje się obec- 
nie w tej fazie, że urzeczywistnienie jej należy 
w zupełności od poparcia ogółu, od ofiarności 
publicznej, Panie, które się gorąco zajmują tą 
sprawą dni całe poświęcają na zbieranie de- 
klaracyj i składek, z których powstać ma insty- 
tucya idąca w zapasy ze zbrodnią. 

„Ogół nasz dość chętnie śpieszy % ofiarno- 
ścią na cel tak doniosły, założenie więc Żłobka 
w naszem mieście jest kwestyą czasu. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Godzimira. 


TEATR VICTORIA „Kean,“ dramat Dumasa. 
czątek o godzinie 8'/, wieczorem. 


TEATR WIELKI. „Gasparone,* operetka w 3 ak- 
tach, oraz balet napowietrzny. Począdk o a aol 
wieczorem. 


CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i skiej 
Początek przedstawienia o godzinie 8 i pół e sni 


KRONIKA, 


Z kolei. Na 90-ym ogólnym zjeździe tarv- 
fowym rosyjskich dróg lama ky sok 
czął swe obrady w d. 22 b. m., rozważana be- 
dzie między innemi nader ważna dla Łodzi spra- 
wa zastosowania stawki 14,37 kop., stosowanej 
wedłu: taryfy wyjątkowej do przewozu bawełny 
amerykańskiej i wschodnio - indyjskiej od Ale- 
ksandrowa pogranicznego do stącyi Łódź drogi 
żelaznej fabryczno-łódzkiej via Koluszki do prze- 
wozu tychże towarów w tymże kierunku do sta- 
cyi Łódź Chojny i Łódź Karolew. 

Statua. Zakład kamieniarski p. Urbanow- 


Po- 
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skiego wykończył na zamówienie gospodarzy ze 
wsi Tamu pod Łeczyca figure naturalnej wielko- 
ści Matki Boskiej. Figura ta stanie na kamien- 
nej podstawie przed kościołem. 

Figura wycięta jest bardzo starannie z twar- 
dego, szydłowieckiego kamienia. 

Tum łęczycki, jak wiadomo, zbudowany jest 
z granitu i należy do najstarszych | kościołów 
w Polsce. Wieś Tum sklada się z bardzo za- 
możnych gospodarzów, którzy poprawnie prowa- 
dzą swoje gospodarstwa: cala wieś zabudowana 
jest wzorowo, a przy chatach znajdują się wsze- 
dzie ogródki owocowe. 


Wystawa sztuk pięknych. Wezoraj złożone 
zostało władzy do zatwierdzenia podanie o urza- 
dzenie Wystawy sztuk pięknych w naszem mie- 
ście, z której dochód, jak donosilikmy, ma być 
obrócony na zasilenie funduszu towarzystwa prze- 
ciwżebraczego. Komitet wystawy postanowił, aby 
dzieła sztuki, nadesłane na wystawę, były ubez- 
pieczone w kilku towarzystwach od ognia i ewen- 
tualnego uszkodzenia, czy lo w czasie przewoże- 
nia, czy też już na wystawic. Jak nas informu 


ją, właściciele dziel sztuki sami oznaezą wyso- 


kość ubezpieczenia. 

Qdczyt. W roku bieżącym w miejscowej 
siedmioklasóowej szkole handlowej wprowadzono 
pogadanki i odczyty dla uczniów, w niższych 
klasach z dziedziny przyrody i geografil--w wyż- 
szych z chemii, historyi towaroznawstwa i t p. 
przedmiotów. Pierwszym takim odczytem dla 
klas wyższych (61 7) jest własnie dzisiejszy, 
który o godzinie Ď popołudniu w gmachu szkoły 
wygłosi świeżo zaangażowany profesor chemii i 
towaroznawstwa G. Ramnek p. t „Teorya ato- 
mistyczna“. 

Na odczyt ten, oprócz uczniów szkoły han- 
dlowej, mają dozwolony wstęp uczniowie innych 
zakładów naukowych, jako też osoby prywatne. 

Wspomniane odczyty będą się odbywać w 
dwa tygodnie. 


0 pociąg. Piotrków, jako siedlisko władz 
gubernialnych i sądu okregówego jest punktem 
nieustannych wycieczek  lodziun. Niema dnia, 
żeby rano o godzinie T-ej na pociągu nie spo: 
tkaliśmy kilkunastu adwokatów i wielu intere- 
saniów udających się do Piotrkowa. 

Przyjazd tym pociągiem do Piotrkowa jest 
tak wczesny, że ani sad ani wladze administra- 
cyjne nie rozpoczynają urzędowania. 

Czyby więc wnikając w tę sprawę, zarządy 
kolei fabryezno-łódzkiej i warszawsko-wiedeń- 
skiej nie zechciały wprowadzić pociągu, który 
wychodziłby z Łodzi o godzinie $ i pół i stawał 
w Piotrkowie o godz 10 m. 15. Wszak należy 
się to udogodnienie mieszkańcom Ladai, którzy 
tyle dają zarobku obydwom wyżej wymienionym 
kolejom. 

Wyjazd bowiem ranny, zwłaszcza dla ad- 
wokatów i przemysłowców jest nadzwyczaj ucią- 
żliwy. 

„ Ł przemysłu. Interesy w Łodzi poprawiają 
się znacznie. Wszystkie nieomal fabryki zwiekszy- 
ły dzień pracy. Największa łódzka fabryka akc. 
tow. bawełnianego K. Szajblera już od sierpnia 
zatrudnia robotuików do godziny $-ej wieczorem. 


że szkoły przemysłowej. W zjeździe dzia- 
łaczów na polu technicznego i profesyonalnego 
wykształcenia, który ma się odbyć w początkach 
roku przyszłego w Petersburgu, łódzka szkoła 
przemysłowo-rękodzielnicza weżmie czynny udział 
w osobie swego dyrektora p. Siwołobowa. 


2 tow. nauczycieli chrześcian. Wobec pod- 
wyżki cen na węgiel, zarząd towarzystwa wyje- 
dnał dla stowarzyszonych następujące ulgi: Zu 
korzec węgla wagi 250 funtów, kostka la Rudolf, 
zimą rb. I kop. 5, latem rb. I, przy regulacji 
gotowizną każdego 10-go nast pnego miesiąca po 
dostawie. | f Í 

Przy odbiorze wegla uależy przedstawiać bi- 
lety członkowskie. Osoby interesowane bliższe 
wiadomości mogą otrzymać w stowarzyszeniu. 

Nabożeństwo. W niedziele, dnia 1 listopada, 
o godzinie LI'/, rano, w kościele ewangelickim 
8w. Trójcy przy Nowym Ryuku, odbedzie się na- 
bożeństwo w języku polskim wraz z Komunią 
świętą. 


0 tramwaj. W dużych miastach zarządy 
tramwajów dbają nieustannie o rozszerzenie li- 
MII 1 Goraz to nowe układają, jeśli się okaże te- 
go potrzeba. 22 i 
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W Łodzi dzieje się wprost przeciwnie, tu 
zarząd tramwajów dba o to, aby isniejące linie 
przyniosły jak najwięcej dywidendy, tym sposobem 
tylko mogą podnieść wartość akeyj,które w połowie 
zatrzymało konsocyum dla siebie, w połowie 
oddano mieszczaństwu łódzkiemu. Dowodem te- 
go będzie fakt, że dotąd zarząd kolei elektrycz- 
nej nie doprowadził linii do dworca kołei war- 
szawsko-kaliskiej, cboeiaż ruch już od nowgo 
roku na niej otwarty, niema też połączenia z tak 
ruchliwym dworcem, jak dworzec kolei fabrycz- 
'no-łódzkiej, ani ze stacyą towarową kolei kali- 
skiej i szerokotowej łódzkiej, ani z rzeźnią, ani 
szkolą przemysłową, a w każdym wypadku cho- 
dzi to już o bagatelę, o przedłużenie i to nie- 
znaczne linii juź istniejących... 

Budowa bóźnicy. Żydzi, tak zwani „litwocy*, 
by oddzielić się zupełnie od miejscowych żydów, 
wybudowali dla siebie osobną bóźnicę przy ul. 
Wólczańskiej naprzeciwko Pasażu Schultza. 

Plan regulacyjny miasta Sosnowice wykona 
geometra Starzyński, który wziął tę robotę dro- 
gą licytacyi «in minus», z grona sześciu ubiega- 
jących się o nią, za sumę 16,000 rubli. 


Z bibliografi. Skarżą się nasi księgarze, ż: 
redakcye pism peryodycznych dosyć po maco- 
szemu obchodzą się z działem bibliografii bieżą- 
cej, że często książki miesiącami czekają na kil- 
kuwierszową wzmiaukę. Chcąc wyrównać te słu- 
szne narzekania księgarzów, redakcya „Rozwoju“ 
wprowadza od dziś osobny dział dla nadesła- 
nych książek i druków p.t. „Z bibliografii”. 
Dział ten u nas był prowadzony już dawniej 
w rubryce „Sztuka i piśmiennictwo"; obecnie dla 
wyróżnienia go bardziej, otwieramy nową zupeł- 
nie rubrykę i zawiadamiamy naszych czytelni- 
ków, oraz pp. księgarzów, że w ciągu najda- 
lej trzech dni w dziale tym będą pomie- 
szczane Odpowiednie wzmianki. 

Podatek od koni. W przyszłym tygodniu 
w rządzie gubernialnym piotrkowskim odbędzie 
się posiedzenie z udziałem lekarzów weterynaryi 
w sprawie ustanowienia podatku od koni. Po- 
datek ten ma być wprowadzony na wzór innych 
i do gubernii piotrkowskiej. W tym celu mają 
być ustanowione kategorye, według których po- 
dzielone zostaną konie i zastosowany będzie po- 
datek. Opcdatkowaniu podlegać będą konie 
wszystkie bez wyjątku, a więe dworskie, wło- 
ściańskie itp. 

U nauczycieli wyzn. mojż. Wezoraj wieczo- 
rem odbyło się ogólne zebranie członków stowa- 
rzyszenia wzajemnej pomocy nauczycieli i nau- 
czycielek w. mojż. w Łodzi. Przewodniezącym 
wybrany został p. dr. Margul'es. Na porządku 
dziennym był wybór prezesa stowarzyszenia. Na 
stanowisko to powołany został ponownie p. I. Ab. 
Następnie zatwierdzony został po długiej dys- 
kusyi regulamin komisyi bibliotecznej. Komisya 
ta składać się będzie z 8 członków i 4% zastęp- 
ców. Prócz tego w zebraniach biorą udział 
członkowie zarządu. Zebrania komisyi są pra- 
womocne jeżeli będą obecni czterej członkowie 
komisyi i trzej członkowie zarządu. 


0 nowy targ. Plac targowy obok Górnego 
Rynku z dniem 1 kwietnia roku przyszłego bę- 
dzie zamieniony na skwer,—targi zaś z Górnego 
Rynku przeniesione będą na obszerny plac tow. 
akcyjnego pp: Leonhardt, Woelker i Girbardt, 
między ulicami, które mają być otwarte, a łą- 
czyć będą ulice Rźgowską i Piotrkowską. 

Koneesyę z ramienia 
się towarzystwo eksploatacyi nowego targu, 0- 
trzymał w tych duiach p. Jan Starowicz, zarzą: 
dzający w fabryce p. Leouhardta. Wczoraj wła- 
Śnie wieczorem, o g. 8 ej, w kantorze przy fa- 
bryce, pod przewodnictwem p. Starowicza, od- 
było się przedwstępne zebranie, na którem 080- 
by interesowane zostały poinformowane przez p. 
Star. 
i dzierżawy nowego rynku targowego. 


Mieszkańcy Górnego Rynku z ochotą witają | 
tę inowacyę, otrzymają bowiem obszerny rynek | 
który upiększy fabryczną dziel- | 


targowy i skwer, 
nicę Górnego Rynku. 

Z sądu. Pani M. weszła do jednego ze skle- 
pów przy ulicy Głównej i zażądała trzy funty 
z sobą pie- 


'ny, M. spostrzegła, że nie wzięła 


niędzy. Poprosiła więc kupcową, by e od- | 
ja- | 


à~ | czu żołądka. Lekarz Pogotowia udzielił odpowiedniej 
lecz zastaje | 


łożyła, a ona zaraz przyjdzie i zapłaci. 
kiś czas M. powraca do sklepu, 


rządu ma zawiązujące | 


co do warunków koncesyi, jak również | 


i 
i 


| wezwano Pogotowie. 
| H. G., robotnik fabryczny, lat 56, mieszkający przy tejże 
| ulicy, zatcuty alkoholem. Po przyprowadzeniu do samo- 
| wiedzy przez lekarza Pogotowia, H. G. oddany został 


mydła. Kiedy towar był odważony i zapakowa- | g Tęce policji. 


ROŻWOJ. — Piątek, dnia 30 października 1903 r. 


w nim pełno ludzi, a właścicielkę sklepu zapła- 
kana, która gdy tylko M. spostrzegła, poczęła 
opowiadać, że przed chwilą zginęły jej pienią- 
dze z torebką, która leżała na bufecie w chwili 
gdy dla M. ważyła mydło. Dowiedziawszy się 
o przyczynie łez właśccielki sklepu, M. obja- 
śniła ją, że rzeczywiście widziała przed chwilą 
jak taką torebkę trzymała w ryku nieznajoma 
jej Żydówka, która rozmawiała z  kupcową. 
Właścicielka sklepu skorzystała % tego oświad- 
czenia i zapisała adres M. jako świadka. W pa- 
rę godzin do mieszkania M. przyszedł rewirowy 
wraz z kupcowa i zażądał, by M. oddała toreb- 
kę z pieniędzmi, które zabrała z bufetu. M. nie- 
tylko zdziwiona, ale oburzona takiem żądaniem 
handlarki, opowiedziała cały fakt rewirowemu. 
Zdawało się, że sprawa skończy się na tem. 
Był to jednak prolog, gdyż w dniu wczoraj- 
szym M. stanęła przed kratkami sądowemi, jako 
oskarżona o kradzież pieniędzy. Sędzia pokoju 
po wysłuchaniu M. uwolnił ją od odpowiedzial- 
ności. Wyrok ten pozwala M. wytoczyć oskarży- 
cielce proces o potwarz. 


Z Tomaszowa. Staraniem obywateli toma- 
szowskich, w śródmieściu stanie okazały gmach, 
w którym mieścić się będzie teatr, sala balowa 
i resursa. Roboty prowadzone są według planu 
jedaego z budowniczych łódzkich. Koszty tych 
robót obliczono na 50000 rb. 


0 białą sukienkę. Młoda dziewczynka, bo za- 
ledwie 14 lat mająca, O. M. córka rob tnika fabryczne- 
go, mieszkającego przy ulicy Sosnowej nr. 14, zażądała 
od rodziców swych sprawienia białej sukienki. Gdy jej 
kategorycznie odmówiono, O. zapowiedziała, że pozbawi 
się życia. W dniu wczorajszym, chcąc wypełnić groźbę, 
dziewczynka schwyciła przygotowaną butelkę z jakimś 
płynem i napiła się. Płyn okazał się tak gorzki, że 
O. M. niebawem odrzuciła flaszkę. wołając o pomoc. 
Zawezwano Pogotowie. Okazało się, iż spróbowanie tego 
płynu nie zagraża życiu dziewczynce, więe po udzieleniu 
jej doraźnej pomocy przez lekarza Pogotowia, pozosta- 
wiono ją na miejseu. Czy sukienkę białą otrzymała, nie 
wiemy, gdyż kroniki o tem milczą. 

Przez konkuremcyę. Na ulicy Wodnej nr. 14 
położone są obok dwa sklepiki z artykułami spożywcze” 
mi. Właściciele ich, jako konkurenci, niebardzo w ści- 
słej przyjaźni z sobą żyli. W dniu wczorajszym wszczęła 
się między nimi kłótnia, a z niej bójka, z której J. B., 
lat 52, i żona jego M. B, lat 50, wyszli pokaleczeni. 
Rany opatrzył lekarz Pogotowia i poszkodowanych pozo= 
stawił na miejscu. 


Bójki. Na ul. Franciszkańskiej nr. 7, dwóch han- 

dlarzów przy obrachunku pokłóciło się. Jeden z nich, 
Ch. F. las 58, mieszkający przy tejże ulicy, uderzony 
powrozem, zakończonym żelazną klamrą, odniósł ranę 
w głowę. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i poszkodo* 
wanego pozostawił na miejscu. 
Na ul. Nowomiejskiej nr. 12. Ł. Ch. tkacz, lat 
30, mieszkający przy ul. Aleksandrowskiej, przez niezna- 
jomego awanturnika został uderzony kijem i boleśnie 
zraniony w głowę, Lekarz Pogotowia ranę opatrzył. 

— Na ul. Piotrkowskiej róg Nowego Rynku, S. B., 
lat 32, mieszkający przy ul. Wschodniej, wyrobnik, ude- 
rzony został w bójce łopatą, wskutek czego otrzymał 
ranę w głowę. Pomocy udzielił lekarz Pogotowia i po- 
szkodowanego pozostawił na miejscu, 

— Onegdaj w godzinach poobiednich kilku handla- 
rzów i rzeżników siedziało w restauracyi, urządzonej 
przy miejskiej rzeźni. Między biesiadnikami wynikła kłó- 
tnia, następnie bójka, w której rzeżnik W. B., lat 33, 
mieszkający przy ul. Fajfra, otrzymał kilka ran w gło- 
wę, zadanych kijem. Zawezwano Pogotowie; lekarz rany 
poszwankowanemu opatrzył i pozostawił go na miejscu. 

Zmaczna kradzież. Podczas nieobecności pp. R., 
zamieszkałych przy ul. Długiej pod nr. 17, przy pomocy 
dobranego klucza, zakradli się do mieszkania ich zło- 
dzieje, którzy skradli biżuteryę, oraz rozmaite rzeczy, 
wartości 600 rb. Jak wskazują Ślady, złodzieje byli spło- 
szeni, gdyż wiele wartościowych przedmiotów znaleziono 
porozrzucanych na podłodze. 

Ogólne osłabienia. Na ul. Cegielnianej nr. 44, 
Abram B., lat 32, handlarz, mieszkający przy ul. Fajfra, 
nagle zasłabł. Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne osła- 


| bienie, a po udzieleniu choremu doraźnej pomocy, doroż - 


ką odwieziono go do domu. 


— Na ul. Długiej nr. 42, E. W., lat 24, mularza, 


| znaleziono w tym samym stanie. Choremu . odpowiedniej 
| pomocy 


udzieliło Pogotowie- 


— Przy zbiegu ulic: Dzielnej i Skwerowej, B- W., 


| lat 80, fotograf, przybyły z Grodna, uległ ogólnemu osła- 


bieniu. Po udzieleniu choremu doraźnej pomocy przez le- 
karza Pogotowia, pozostawiono go na miejscu. 

— W takim samym stanie znaleziono na ul. Łąko- 
wej nr. 28, Julię C., mającą lat 45, błyą robotnicę 
fabryczną, pozostającą bez zajęcia i mieszkania. Lekarz 
Pogotowia udzielił chorej doraźnej pomocy. 

Z ulicy. Na ul. Widzewskiej nr. 214, spostrzeżono 


człowieka, leżącego na chodniku bez przytomności. Za- 


Okazało się, że nieznajomym jest 


Kurcz żołądka. Na ul. Kamiennej nr. 5, D. K., 
lat 45, pozostający bez zajęcia i mieszkania, dostał kur- 


pomocy i chorego pozostawił na miejscu. 


— Tejże samej chorobie uległa na ul. Staro-Zarzew- 
skiej, Maryanna M., lat 35, żona wożnicy, która także o- 
trzymała pomoc od lekarza Pogotowia. 

Z wozu. Na ul. Składowej nr. 24, Edward Marcin- 
kowski, lat 36, woźnica z Tomaszowa, Spadł z wysoko 
naładowanego wozu, wskutek czego wywichnął sobie le- 
wą rękę i potłukł się boleśnie. Doraźnej pomocy udzie- 
lił M. lekarz Pogotowia. 

Kradzież. Sołtysowi wsi Topoia, w pow. łęczyc= 
kim, Józefowi Poniszewskiemu złodzieje skradli ze stajni 


parę koni. 

Pożar. W Konstantynowie z niewiadomej przy- 
czyny wynikł pożar w nieruchomości Ignacego Lewan- 
dowskiego. Spłonął dom drewniany, obora i spichlerz, 


ubezpieczone na 260 rb. Straty w słomie i ziarnie wy- 
noszą 150 rb. 

— Dzisiejszej nocy, na folwarku Olsza pod Rogo- 
wem, własność p. Martyniego, spłonęła obora i stajnia, 
a w niej jeden koń, wartości stu kilkudziesięciu rubli, 
którego nie zdążono wyprowadzić ze stajni. Straty dotąd 
nie obliczono. 
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2 bibliografii. 
RE, PE 
# Nakładem księgarni Jana Fiszera w War- 


szawie wyszły następujące książki: 
— Artura Gruszeckiego powieść w 2 tomach 


„Tam gdzie Wisła się kończy“. 


— Juliana Ursyna Niemeewicza „Śpiewy hi- 
storyczne”, wydanie nowe («ena 30 kop.). 

— M. Gorkiego „Na dnie*, obraz drama- 
tyczny w 4-ech aktach, tłamaczył z rossyjskiego | 
P. Trzeiński 

W „Bibliotece miłośników sceny*, którą wy- 
daje Jan Fiszer, ukazało się już 32 tomiki; każ- 
dy tom obejmuje całość i kosztuje 25 kop. 

Z szeregu tego wydawnictwa nadesłano nam: | 
„Model na bohaterkę“, komedya w l-ym akcie, | 
przez Henryka Holpeina; „Partya pikiety“, kom. | 
w 1 akcie, przez Bogarda i Curnu'a; „Pierwsza | 
chmura“, bluetka, w l-ym akcie, przez A. Stoc- | 
kiego; „Nieboszczyk swatem*, kom. w 1 akcie, | 
przez Alfa; „Pożycz mi swojej żony“, komedya | 
w 2 aktach, przez M. Deswallićresa i „Najlepsza 
broń“, komedya w 1 akcie przez F. Strzeckiego. 
Prócz tego zwracamy baczną uwagę na dzieło 
L. Libonisa „Styl w sztuce czystej i stosowa- 
nej“, z objaśnieniami i rysunkami, które rozpo- 
czął wydawać Jan Fiszer. Wyszło już 3 zeszyty, 
które obejmują „Styl japoński*, „Styl gotycki“ 
i „Styl cesarstwa* (Empire). Cena zeszytu kop. 90. 
Cena wcale umiarkowana. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyt centralnej K. E. Ł. 
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Z dnia 29/X: 
Pd.W.3 | Temperatura 
w a| max. -+17.5 O. 
Pó. W.3 Temperatura 
Pd. W.3 min. --3.4 O. 
Opadu — mm. 


29/X 1 popoł.| 741.5 |+12.8 | 64 
29/X 9 wiecz.| 740.6 |--68 | 85- 
740.4 |--3.8 | 83 
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CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 30 pażdziernika. 


Pszenica wyborowa 6.00 za korzec 


| „ Srednja 5.75 ń 
Żyto wyborowe polskie 4.45 s 

» Średnie 4,40 8 

„ rosyjskie 4.30 ug mow WE 
Jęczmień wyborowy na kaszę 4.00 s 

s rosyjski —— sj 
5 browarny 4.50 » 
Owies wyborowy obroczny 2.75 s 

„ sredni —.— A 

„ rosyjski 2.50 A 
Wyka szara — — y 
Groch warzelny 6.50 —8.00 " 

„ Na paszę —— p 
Tatarka 4.15 a 
Łubin wyborowy —, — R. 

„ średni — — A 
Kartofle 2.20—2.50 ý 
Siano 1.20—0.75 za cetnar 
Koniczyna 1.55—1.50 » 
Słoma prosta —.75 » 

„ targana —.60 n 


Tranzakcye ożywione. Dowozy i zapasy średnie. 


mona POJ on 


Poszukiwanie rynków zbytu dla poteżnieją- 
cej wciąż prodnkcyi nowoczesnego przemysłu 
stanowi dziś jedno % najpoważniejszych zadań 
międzynarodowej polityki, główny nerw stosun- 
ków dyplomatycznych i zabiegów sterników naw 
państwowych. Stosunki handlowe i możliwie 
najdogodniejszy ich układ dla handlu i przemy- 
słu danego państwa, oto kanwa, na której się 
snują wszystkie nieomal dzisiejsze kombinacye 
polityczne, tworzą konfikty i sojusze. Dla tego 
też sprawy Dalekiego Wschoda tak żywo zaj- 
mują dziś opinię całego świata, a wypadki, któ- 
re się tam rozgrywają lub zapowiadają, przyku- 
wają do siebie powszechną uwagę. 

Na czasie więc będzie sprawozdanie % po- 
dróży do Mongolii, którą odbył znany podróżnik 
Grum- Grzymajło, wysłany tam przez ministeryum 
skarbu dla zbadania na miejscu kwestyi w spra- 
wie wwozu towarów rosyjskich do tego kraju 
i wywozu z niego produktów jego przemysłu. 

Grum-Grzymajło przebył w Mongolii zacho- 
dniej przeszło trzy miesiące, badając handel 
tamtejszy i jego potrzeby, tudzież obyczaje mie» 
szkańców. Przy tej okazyi Grum Grzymajło sta- 
wia zarzuty kupiectwu rosyjskiemu, że wnosi 
z sobą do kraju o ludności koczowniczej te za- 
sady, których handel ludów kulturalnych powi- 
nien się wyrzec raz na zawsze: „Nie oszukasz, 
nie sprzedasz“. 

Tylko ciemnota i bardzo mała doza kultury 
wśród napoły dzikiej koczowniczej ludności Mon- 
golii, zapewnia tej przestarzałej zasadzie zwy- 
cięstwo  Mongoł nie oryentuje się łatwo, nie 
przyswoił jeszcze sobie w dostatecznej mierze 
obyczajów handlowych ludów ucywilizowanych, 
z czego też korzystają kupcy rosyjscy i wyzy- 
skują jego naiwność. 

Dzieje pouczają nas wszelako, że w ślad za 
stosunkami handlowemi, które ludy ucywilizowa- 
ne nawiązały z krajami półdzikimi szła zazwy- 
czaj kultara. 
woli do Życia w odmiennych od dotychcezaso- 
wych warunkach. To znów wytwarzało pośród 
nich nowe potrzeby, a tem samem i nowe rynki 
zbytu dla różnych gałęzi przemysłu krajów uey- 
wilizowanych. 

Naturalnie, że drogą tą kroczyć należy stop 
niowo, uwzględniając na początek te potrzeby 
mieszkańców nowozdobywanych dla przemysłu 
krajów, do których nawykli oni od wieków. Tak 
postępowali w koloniach swych anglicy i dlatego 
też osiągnęli poważne rezultaty, dla tego jedy- 
nie zapanowali na rynkach wszechświatowych. 

Tymczasem kupcy rosyjscy bynajmniej nie 
czynią w Mongolii świetnych obrotów handlo- 
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SCENA IV. 


MACIEJ i ANTOS. 


MACIEJ (przeszedłszy się kilka razy po izbie, 
staje przed Antosiem, który przez ten czas, po- 
stawiwszy strzelbę w kącie, stanął przy oknie i 
zapatrzył się na zachodzące słońce). — Cóż? 
chciałaby dusza do raju, ale grzechy nie pu- 


szczają? 
ANTOŚ (oeknąwszy się). — Ojcze! 
MACIEJ. — Duszno ci w domu rodziciel- 
skim smyku! Co? 
ANTOS. -— Przebacz ojcze. Ja sam nie 


wiem, co się ze mną dzieje. 

MACIEJ. — Ja to znam. Dusza leci tam 
hen za góry, za lasy, za gaje i dąbrowy, na te 
pola krwią zlanc. Tam, gdzie bębny warczą i 
łopoeą rozwinięte sztandary. 

ANTOŚ (idac za myślą ojca). — Tam, gdzie 
tylu rówieśników moich znalazło śmierć zaszczy- 
tną, krzyże zasługi... 


Ludy te lagodniały, nawykały 


ROZWOJ. — Piątek. dnia 30 października 1903 r. 


wych. Wedle słów p. Grum Grzymajły, cała 
Mongolia zachodnia przepełniona jest towarami 
rosyjskiemi i kupcy rosyjscy wprost w kramar- 
ski sposób rywalizują między soba wciąż obni- 
żając ceny. 

Inaczej postępują chińczycy. Jeżeli wypadkiem 
w jakimkolwiek obozie koczowników pojawi się 
dwóch lub trzech kupców chińskich, zawsze po- 
rozumieją się ze sobą i wejdą w układy, dzięki 
którym udaje się im utrzymać ceny swych to- 
warów na określonym przez koszty produkcyi 
i haadlowe— poziomie. Ta zaś okoliczność do- 
zwala im utrzymać jakość i dobroć towaru, nie 
przekraczające dozwolonej skali, nie pchając tam 
tandety, gdzie towar w odpowiednim gatunku 
wysłaćby należało. Spekulacya bowiem na na- 
iwność nabywców działa tylko na krótką metę. 

W chwili obecnej Mongolia nie przedstawia 
wdzięcznego terenu dla wwozu towarów rosyj- 
skich. Natomiast jej bandel wywozowy wzmógł 
się znacznie. Doszło nawet do tego, że do Sy- 
beryi slynnej ze swoich zakładów mleczarskich, 
produkujących masło, dowożą masło z Mongolii. 

Drugim produktem mongolskim, który w co- 
raz to znaczniejszych ilościach pojawia się na 
rynkach syberyjskich, jest ryba suszona i mro- 
Żona. 

Tym sposobem, dowodzi p. Grum Grzymajło, 
kupcy rosyjscy znają tylko dwa sposoby do 
owładnięcia rynkami zbytu w Mongolii; albo 
konkurencyę  cehińtezykami, których trudno wy- 
rugować % raz zajętych stanowisk lub też posu- 
nięcie swych „operacyj handlowych w głąb kraju 
do miejscowości, jeszcze przez nikogo nie wyzy- 
skanych. lunemi słowy poszukiwanie i owład- 
nięcie uowemi rynkami zbytu. 

Ostatni ten Środek wydaje się panu Grum- 
Grzymajle najbardziej celowym. Przytem ZWIA- 
ca on uwagę, że charakter handlu w Mongolii 
Jest pizeważnie zamienny, pier wotny. Za jed- 
nostkę monetarną służy tam herbata w cegieł- 
kach. Cegielkami temi płaci się za towary, za 
usługę, za aitykuły spożywcze i t. p. 

Jednym też z najpoważniejszych przedmio- 
tów wywozu z Mongolii jest szerść wielbłądzia, 
wyłącznie myta, Szerści tej wywozi się rocznie 
za sumę około 300,000 rubli. Poza tem Mongo- 
lia dostarcza skór, bydła i wełny. 

Drobni kupcy rosyjscy wymieniają towary 
łokciowe i żelazne na barany, które po utucze- 
niu na stepach mongolskich wysyłają do Rosyi. 
Cały wszelako handel z Mongolią nie przekracza 
3 milionów rubli rocznego obrotu. 

Do rozwoju stosunków handlowych z Mon- 
golią niezawodnie przyczyni się wielce ukończe- 
nie traktu czujskiego, który w dnia 1 września 

b. otwarto dla ruchu handlowego. Do tego 
zań czasu podróż po owym trakcie, ciągnącym 
Się na przestrzeni wiorst 500, przedstawiała 


MACIEJ. — Rany i a = 5 ET 
ANTOŚ. — Choćby... 

MACIEJ. — Więc czemu nie idziesz? 

ANTOŚ. — Bo, bo... 

MACIEJ. — Bo żal ci matczynej pieszczoty, 
matczynych przysmaków. 

ANTOŚ. — O niel 
wić pierś matczyną? 

MACIEJ. — Dobre z ciebie chłopię. Nie fra- 
suj się. Ignacemu zleciłem, aby przepytał kogo 
należy, czy przyjmą cię do szeregów Księstwa. 

ANTOŚ. — Jakto mój ojcze? 

MACIEJ. — Możebyś nie chciał? Możebyś 
wolał polecieć tam nazachód, pod lazurowe nie- 
bo Hiszpanii. Nie z tego. w księstwie na długi 
pokój się zanosi. Zaprawisz się do twardej służ- 
by żołnierskiej, zanim przyjdzie wyruszyć w pole. 

ANTOŚ (jakby do siebie). — Może to i le- 


Lecz jakże tu rozkrwa- 


piej... 
| MACIEJ. — Naturalnie, że lepiej. Będziesz 
blizko. Od czasu do czasu i matka nawiedzić 


cię może. Łatwiej zniesie rozłąkę z pieszczochem. 
(Zciemnia się). — Już noe zapada, o Szymku ani 
słychu. Pójdę, wyjrzę nagościniee, czy go nie wi- 
dać. Ty zapal tymczasem Świece i powiedz matce, 
że zaraz wracam. 
(Wychodzi drzwiami w glebi). 

(Antoś idzie ku drzwiom, w których spoty- 

ka Elżunię ze światłem i Karolinę). 7 


SCENA V. 


ANTOŚ, KAROLINA, ELŻUNIA. 
KAROLINA (w amazonce i ze szpierutą w rę- 


niepokonane „prawie trudności. Droga szła wśród 


| „Jarosławskiej 
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obramowań skalistych i po wąskich występach, 
skał, pod któremi toczy swe nurty rzeka Rai 
Była to droga niebezpieczna i uciążliwa nawet 
dla wielbladów. Teraz drogę ię znacznie roz- 
szerzono, tak, że swobodnie przejechać po niej 
mogą wozy ladownc. Zmucjszyla to znacznie 
koszty transportu. 

Kolej żelazna syberyjska dala 


nie Jeszcze 


namacalnych rezultatów dla rozwoju handla 
miedzy Rosyą a Mongolia 

Dla kolonizacył największy interes przed- 
stawiają bogate ziemie nad rzeka Jeniscjem 


w pobliżu jej źródeł między granicą państwa i 
łańcuchem gór Tauoyu-Ola położone. Tu około 
25 kupców rosyjskich zajmuje się kopaniem gło- 
ta i połowem ryb. 

Wogóle zdobycie rynków zbytu na dalekim 
Wschodzie, zwlaszcza też w Mandżuryi, przed- 
stawia sporo trudności. 

Z rozwojem wszelako dróg komunikacyjnych, 
z przeniknięciem do tych obszarów światła ey- 
wilacyi europejskiej, wytworzyć się tam muszą 
nowe potrzeby, powstaną miejscowości, które 
stanowić będą przez długi czas pożądane rynki 
zbytu dla wielkiego przemysłu. 

U zdobycie tych rynków zabiegają dziś lu- 
dy całego nieomal ucywilizowancgo Świata, lecz 
w tej walce konkurencyjnej nie tyle ważną rolę 
grają opancerzono okręty wojenne i liczne do- 
brze wyćwiczone wojska, ile armia dzielnych 
komiwojażerów, kt Lirzyby umieli zbadać potrzeby 
mieszkańców tych stron MASA a zarazem 
rozbudzić wśród niech pożądania dotąd im obce, 
a wypływające z wytwarzania się nowych wa- 
runków ich bytu. 

Dod, 


Urodzaj zboża w r. 1903. 


rolniczo przemysłowej 
przy ministeryum rolnictwa ogłasza następujące 
dane o tegorocznym urodzaju w 50 guberniach 
Cesarstwa, w Królestwie Polskiem, oraz na pól- 
nocnym Kaukazie. Urodzaj ozimin wogóle w Ro- 
syi europejskiej był więcej, niż średni, zboża 
zas jarego—średni. 

W szczególności zupełnie zadawalający, a 
nawet dobry nurodzaj przypada na gubernie po- 
łudniowo-zachodnie, noworosyjskie | małoruskie; 
niezadawalający zaš urodzuj zbóż jarych był 
w guberniach  nadwołżańskich i RNA 
Oziminy dały urodzaj niezadawalający w guber- 
niach: niżegorodzkiej, astrachańskiej, € charkow - 
skiej, kaluskiej, wite bskiej, nowgorodzkiej, psko* 
wskiej, średni urodzaj był w guberniach: kur- 
skiej, taurydzkiej, jekaterynosławskiej, połtaw- 
skiej, czernihowskiej, moskiewskiej,  twerskiej, 
wiackiej, ołonieckiej, w guber- 


Wydział statystyki 


? 


ku). — s" tu mi panie pustelniku” (Antoś za- 
Sa, kłania się a — - A Al 


wiec 
góry. Nie ia waćpana już parę dni. 

ANTOS — aa waćpannie zależy co na ten” 

KAROLINA. — Może... Zwłaszcza znudzonej 
natarczywemi umizgami generała Galvoczy. 

ANTOŚ. Czyżby on smial? 

KAROLINA. — AR smie 

ANTOŚ (w oburzeniu). - Zachwalec! 

KAROLINA. — Dlaczegć 

ELŻUNIA. — Antoś, zabaw kasztelankę. Ja 
muszę pomódz matce przy wieczerzy. A gdzie 
ojciec? 

ANTOŚ. — Wyszedł na drogę zobaczyć, Czy 
Szymek nie wraca. 


KAROLINA. — 


To on nie wrócił jeszcze 
z poczty? 
KLŻUNIA. — Nie wrócił. I Ignasia jeszcze 
niema. 


KAROLINA. — To i pan Ignacy miał dziś 
przyjechać? 

ELZUNIA — Zawiadomił nas przez Mośka, 
że wróci dziś przed wieczorem. Tymczasem tu 
już noe, a jego ani widać. 

HANNA (za scena), — E żuniu, chodź no tu, 
z się budzi, a ja muszę odcedzić kar- 
ote 


ELŻUNIA. — Idę mam! (Wychodzi). 


(d. e. n.) 
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niach litewskich i 
łych guberniach urodzaj żyta był zupełnie zada- 
walajacy. 

Pszenica ozima dała dobry urodzaj w gu- 
berniach czarnoziemnych, za wyjątkiem kurskiej, 
wotyńskiej i małoruskich, w których urodzaj był 
tylko średni; w okręgu zaś wojska dońskiego — 
niezadawalający. 

Omłót próbny wykazał złą wydajność żyta 
(niżej BO pr. średniego urodzaju) w niektórych 
powiatach gub. saratowskiej i nowgorodzkiej. 
Niczadawalający urodzaj (od 50 pr. do 70 proc. 
średniego urodzaju) żyta był w 8-ch powiatach 
gub. kurskiejj 1 powiecie gub. saratowskiej 
w l—penzeńskiej, w 3—niżegorodzkiej, w 2— 
astrachańskiej, w 1—wolyńskiej, w 3—charkow- 
skiej, w 2—czernibowskiej, w | — połtawskiej, 
w $—taurydzkiej, w 1 — jekaterynosławskiej, 
w 3—kaluskiej, w l—twerskiej, w 1l—kostrom- 
skiej, w 1—mobylowskiej, w 6—witebskiej, w 1 
—smoleńskiej, w 1—ołonieckiej, w 1 — nowgo- 
rodzkiej. w 5—pskowskiej, w 2—wiackiej, oraz 
w guberuiach radomskiej i lubelskiej. Urodzaj 
niższy, uiż średni (od 70 proe. do 90 pr.) żyta 
miały 2 powiaty gub. kurskiej, 1—orłowskiej, 1 
-—-woroneskiej, 3—niżegorodzkiej, 1 — orenbur- 
skiej, 5 — charkowskiej, 6—czernihowskiej, 3 — 
połtawskiej, 1—taurydzkiej, | jek aterynosław- 
skiej, 6—moskiewskiej, 3—kałuskiej, 2 — twer- 
skiej, 2— jarosławskiej, 2—kostromskiej, 2—mo- 
hylowskiej, 2— mińskiej, 3 — witebskiej, 1—pe- 
tersburskiej, 2 - nowgorodzkiej 3- pskowskiej, l 
wileńskiej, 3—kowieńskiej, 3— grodzieńskiej, 
2-—] flandzkiej, 1—cstlandzkiej, 3—wiackiej, 2— 
permskiej, oraz w gub. kieleckiej. 

Zboża jare dały wogóle urodzaj Średni, 
z wyjątkiem prosa, które dalo urodzaj dobry, 
w gub. południowo - zachodnich, w pozostałych 
zaś—niezadawalający. 

Owies obrodził źle w gub. niżegorodzkiej i 
włodzimierskiej; niezadawalająco—w gub. orłow- 
skiej i nadwolżańskich, a niżej, niż środnio 
w gub. tulskiej, woroneskiej, tambowskiej, pen- 
zeńskiej i kałuskiej. Średni urodzaj owsa był 
w gub. kurskiej, orenburskiej, twerskiej i jaro- 
gławskiej, nadbaltyckich i w Królestwie Pol- 
skien; w pozostałych guberniach urodzaj owsa 
był wyższy od średniego. 

Pszenica jara dała urodzaj zupełnie zada- 
walający, lub dobry w gub. cząrnoziemny ch, 
„ wyjątkiem nadwołżańskich. Zły grodzaj jęcz- 
mienia był w gub. środkowo-wołżańskich. Groch 
i gryka dały zły urodzaj wogóle, 4% wyjątkiem 
gub. południowo - zachodnich i małoruskich, 
w których urodzaj był dobry. Len i konopie 
dały prawie we wszystkich guberniach urodzaj 
niezadawalający. 

Urodzaj kartofli był niezadawalający w gub. 
nadwołżańskich, białoruskich i w Królestwie Pol- 
skiem; w pozostałych zaś guberniach zadawala- 


WUK MIJAŁOWIC. 


Powieść współczesna. 


POGONI 


(Dalszy ciąg. Patrz M 240). 


Draga zbladła, usta zaczęły jej drgać konwul- 
syjnie, chciala coś odpowiedzieć, ale narazie Opa- 
nowało ją dziwne odrętwienie. Powoli dopiero 
wracala rozwaga, blada twarz zaogniała się i czer- 
wieniała aż stała się tak czerwoną, jak jej bluska, 
w którą była ubrana. 

— Oto są dowody pani, że się prowadzisz 
"w ten sposób, iż dalsze pożycie Svetozara z panią 
jest niemożebne... 

— Nie trzeba się było trudzić o to, sama do- 
starczyłabym tych dowodów. Obrzydzenie bierze 
mnie na samą myśl pożycia z takim trupem, Ja” 
kim jest mój mąż, i jesli pan chcesz tym okazać 
mi swoją zemstę, to natychmiast wpiszę go W no- 
tatnik do szeregu najlepszych przyjaciół... Pragnę 
się uwolnić od Svetozara raz na ZAWSZE. 

— Aby wyjść za kogo innego. 

-— Tak jest. , 

— Ale ja pani nie- pożwolę doprowadzić do 
skutku podobnych zamiarów. 

_— Uwierzyłabym w moc pańska, gdybyś po- 
siadał więcej inteligencji. 

To wytrąciło_zupełnie z 


nadbaltyckich. W pozosta- 


równowagi Kolonela. | 


jacy, a w niektórych przemysłowych nawet 
dobry. 


Wiadomości zamiejseowe. 
eż, 


Z kraju. 

— Łowicz wzmógł się o jedną fabrykę wię- 
cej, która stanęła przy drodze do Arkadyi; wy- 
stawili ją Butwiłowicz i Schmidt; wyuczone dzie- 
ci miejscowe wyrabiać będą nici. 

— Akcyjna stalownia w Blizynie, która 
w r. z. wstrzymała produkeyę, ma wkrótce na 
nowo rozpocząć pracę. 

— Zaciasno i niewygodnie już widać rze- 
zimieszkom w Łodzi, bo zaczynają odwiedzać 
Kalisz, nie bacząc na koszty podróży. W nocy 
z poniedziałku na wtorek przyłapano właśnie 
takich dwóch ptaszków w parku, gdzie na łonie 
natury wśród ciszy jesiennej układali sobie plan 
działalności. Jednego z nich, bo drugi zdołał 
tymczasowo zbiedz, poproszono do aresztu, gwoli 
zabezpieczenia własności mieszkańców i zdrowia 
podróżującego ptaszka, któryby w parku mógł 
dostać kataru. Znaleziono też przy nim różne 
narzędzia, nie pozostawiające wątpliwości co do 
ich przeznaczenia. 

— Kantor poeztowo - telegraficzny postano- 
wił w zasadzie przeprowadzenie sieci telefonów, 
o ile, rozumie się, zbierze się odpowiednia ilość 
abonentów. W tym celu zarząd poczty rozesłał 
przez listonoszów listy, na których mogli się za- 
pisywać przyszli abonenci. Sposób ten nie dał 
pożądanego rezultatu może z tego powodu, że 
listożosze % natury rzeczy nie umieli zachęcić 
i zbywani byli słowami: „jak się inni zapiszą, 
to i ja się zapiszę*. Naczelnik poczty przypu- 
szczając, że "dla wielu będzie to dogodniejszem, 
złożył listy w redakcyi „Gazety Kaliskiej“, gdzie 
też chętni mogą się zapisywać. 

— W d. 18 b. m. w Mlawie, pod przewo- 
dnictwem p. Stanisława Chelchowskiego, odbyła 
się narada obywateli miejskich i ziemskich z po- 
wiatów: mławskiego, przasnyskiego, ciechanow- 
skiego, sierpskiego i rypińskiego w sprawie pro- 
jektowanez0 na rok 1905 otwarcia szkoły han- 
dlowej w Mławie. 

Wielu obecnych podpisało akt regentalny, 
którego mocą zobowiązano się, w razie potrzeby, 
dopłacać oznaczoną kwotą na utrzymanie szkoły. 

Udział ustanowieno na 50 rb. rocznie. Po- 
między innymi zadeklarowali płacić roeznie pp.: 
Adam ks. Ożartoryski 1,000 rb. przez lat cztery, 
Bronisław Klieki z Windyk 300 rb, Adam hr. 
Krasiński— ordynat opinogórski 250 rb. przez lat 
cztery, P. Duczymiński z Szumska ofiarował ka- 
pitał żelazny 3,000 rb. na stypendya dla uczniów 

szkoły. 
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-Porwal ją za szaty, szarpnął i chciał wyrzucić 
z domu. | 

Szarpnięcie było silne, nerwowe... 

Draga krzyknęła. 

To zastanowiło na chwilę Kolonela i przywró- 
ciło mu równowagę. 

Widząc skuteczną pomoc w krzyku, Draga c0- 
raz głośniej zaczeła wołać o pomoce, płakala... spa- 
zmowała... jęczała... 

Wtem rozległ się dzwonek w przedpokoju, 
a za chwile, wpuszczony przez lokaja, wpadł bla 
dy, trzęsący się Svetozar. 


na szyję. 

— W sam czas przychodzisz — mówiła, łka- 
jąc — ten człowiek, nie bacząc na to, że jestem 
twoją żoną, chciał mnie wziąć... Ratuj mnie, ratuj, 
nie pozwól... 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 30 października 1908 r. 
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Kolonel stracił zupełnie panowanie nad so-. 


bą, pobladł i stanął przez chwilę, nie mogąc zdać 
sprawy z tych niegodziwych słów bratowej. 

Ona tymczasem spazmowała, rzucając ukrad- 
kiem spojrzenia pełne gniewu na pułkownika, rze- 
czywiście zaś była rada z calego zajścia. 

Po chwili jednak, pułkownik, odzyskawszy 
przytomność, krzyknął doniosłym głosem: 

— Nie słuchaj jej, Svetozarze, ona kłamie! 
| — Jak możesz'pan tak mówić — jęczała Dra- 

ga — jak możesz zmyślać. Nęciłeś mnie słodkie- 
mi słówkami, obiecywałeś, a potem ciągnąłeś do 
' swego pokoju... 
| I poczęła zakrywać ręką na pół obnażone 
i piersi. 


— A więc to tak — krzyknął pijany Sveto- 


| Draga zaczerwieniona, płacząca rzuciła mu się 


PANNA A Pom ZZO Z 


Zapisy na takie udziały przyjmuje komisya 
specyalna, | 

Niedobór w pierwszych latach przewidziano 
w sumie 5,000 rb. rocznie, a ponieważ kontrakt 
podpisało 100 założycieli, przeto każdy z nich 
dopłacać będzie niewiele. 


2 Wilna. 


Do niezliczonych legend o baryłkach ze zło- 
tem, zatopionych w stawach i bagnach litew- 
skich podezas kompanii 1812 reku, przybywa 
jeszcze jedna. W majątku Sieliszcze w roka ze- 
szłym zjawił się jakiś cudzoziemiec, namawiają- 
cy ehłopów na roboty dla odkopania z dna sta- 
wu furgonu wojskowego, zatopionego w 1812 r. 
przy odwrocie wielkiej armii. Chłopi zwrócili 
uwage, że staw jest własnością pani Koziełlowej. 
Nieznajomy oświadczył wówczas, że ma poźwo- 
lenie od niej. Chłopi mimo to nie chcieli odko- 
pywać skarbów na cudzą korzyść, Cudzoziemiec 
oodstąpił wówczas od zamiaru, lecz oto teraz 
zjawił się inny poszukiwacz, który ma zbadać 
dno stawu podobuo w celach archeologicznych. 
Zatopiony furgon miał być obity czerwoną bla- 
chą i słażyć do wożenia osobistych pakunków 
Napoledna, który miał nocować w pobliżu Sie- 
liszeż. 

2 Krakowa. 


W kościele akademickim św. Auny w Kra- 
kowie obchodzono onegdaj 200-letnią rocznicę 
konsekracyi tej świątyni nabożeństwem na cześć 
św. Jana Kantego. W nabożeństwie brał ndział 
senat akademicki, profesorowie w togach i bar- 
dzo liczna publiezność. 


ze kwowa 


— Przed sądem w Stanisławowie stanęło 
62 więżniów. Wszyscy niemal oskarżeni są to 
zbrodniarze, tak zw. recydywiści, odsiadujący 
więzienie po raz wtóry lub kilkakrotny. Wszyscy 
stają oskarżeni 0 złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności. Sala rozpraw przedstawiała widok 
pełen smutku i odrazy. W całym gmachu sądo- 
wym rozlegał się przez 2 dni brzęk kajdan i 
migał połysk bagaetów żandarmskieh. Więźniów 
sprowadzono pod silną eskortą, złożoną % Żan- 
darmów, dozorców i policyantów, skutych do 
siebie parami, tak samo odstawiono ich do wię- 
zienia. Niektórych przewożono dorożkami. Po 
2-dniowej rozprawie zapadł wyrok, uwalniający 
zupełnie od winy 19 oskarżonych resztę zaś 
skazano na karę od 3 do 8 miesięcy ciężkiego 
i obostrzonego więzienia. 

— Z Mikołajewa nad Dniestrem donoszą 
o strasznym wypadku, który grozą i przeraże- 
niem napełnił spokojne miasteczko, jak niemniej 
całą okolicę. Oto 22 bm. przed wieczorem go- 
spodarz Hryń Pańczyszyn, rolnik w Rozwadowie 
żonaty, dostał nagłego napadu szału. Na szozę- 
ście nikogo nie było pedówczas w chałupie. 


zar — więc to na to wydaliłeś mnie z domn. 

— Ależ, Svetozarze, nie wierz jej — tlóma- 
czył się pułkownik. 

— Wstydź się, po tobie, jako po moim bracie, 
nie spodziewałem się ' tego... 

I przemawiali się nawzajem. 

Tymczasem Draga spostrzegła na stole pa- 
czkę swoich.listów i, zbliżywszy się niepostrzeże- 
nie, porwała ją. 

Gniew tymczasem obydwóch wzmagał się, pi- 
jany Svetozar zaczął przyskakiwać do Kolonela. 
Pułkownik coraz bardziej unosił się. Pięści wznio- 
sły się do góry. 

Patrzyła na nich bez uniesienia, bez obawy 
żadnej, myśląc jedynie, gdzieby te listy kryt, 
wiedziała bowiem, że mogą ich szukać. I myśl 
przyszła jej szalona, piekielna nawet. W jednem oka 
mgnieniu stanęła między wygrażającymi sobie 
braćmi i, niby rozbrajająe obydwóch, wsunęła pacz- 
kę do kieszeni Svetozara. | 

Bracia rozeszli się na chwilę. 

Pułkownik począł chodzić dużemi krokami po 
pokoju i myśleć. 

Svetozar siadł blady, jak trup, na fotelu, pól- 
głosem majacząc: 

— Brat, brat... chciał się dopuścić takiej 
hańby... A ja tak go kochałem. 

Kolonelowi żal się zrobiło tego czlowieka. 
Gniew przechodził... | gh 

— Wszak on nie winien zupełnie—myślał.— 
Ufał swojej żonie tylko. Kto wie, czy ja, będąc 
na jego miejscu, nie uczyniłbym tak samo. 

(d. e. n.) 
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>mewnić, dodaje „B. Lok. Anz.'' 
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Ż ma bowiem była w polu, a w domu zostało 
tylko dwoje dzieci. Pańczyszyn wziął siekierę i 
zab.ł w okrutny sposób najprzód 4-letnią córecz- 
kę, a potem 8-letniego syna i trupy poukładał 
w chałupie na ziemi. Po chwili, gdy sąsiadka 
przyszła do chałupy zastała strasznego morder- 
cę patrzącego z zimną krwią na trupy. Mordereę 
odstawiono do sądu w Mikołajewie. Przesłucha- 
ny tam winowajca na pytanie sędziego śledcze- 
go wcale nic nie odpowiadał. Dzieciobójca przed 
3 laty był przez miesiąc w zakładzie dla obłą- 
kanych w Kulparkowie, skąd wypuszezony przed- 
wcześnie, zajmował się gospodarstwem. Pańczy- 
szyn dzieci swoje kochał, 


Kongres robotników. 

W Frankfurcie nad Menem obraduje pierw- 
szy kongres robotników  niesocyalistycznych. 
Jest to pierwsza próba jednolitego zorganizowa- 
nia tych robotników, którzy nie należą do obozu 
społeczno-demokratycznego, a stanowią dotad 
jeszcze większość w Niemczech. Delegaci, któ- 
rzy przybyli na obrady, reprezentują przeszło 
600,000 robotników. Kongres rozpoczął swe ob- 
rady od wysłania telegramu hołdowniczeg» do 
cesarza Wilhelma, który odpowiedział długim, 
bardzo przychylnym telegramem. Robotnicy pol- 
scy nie biorą udziału w tym kongresie. 


Straszna katastrofa, 


Weczorajszej nocy w czasie wyładowywania 
bagażów na stacyi Amerynka w jednym z wa- 
gonów osobowych eksplodował proch bezdymny, 
którego kilka paczek wiózł jakiś podróżny. Wa- 
gon rozleciał się w kawałki. Ofiarą katastrofy 
stało się 62 osób, z których 4 natychmiast zmar- 
ło, reszta jest mniej lub wi;cej rannych. Ranny- 
mi są przeważnie rekruci, którzy śpieszyli do 
wojska. W drodze do szpitala zmarli czterej u- 
bodzy przekupnie żydowscy. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Traktaty. 


<New York Times» otrzymały z Berlina za- 
pewnienie, że rządy niemiecki i angielski zawar- 
ły tajną umowę, w której oba państwa gwaran- 
tuja sobie nawzajem swoje kolonie afrykańskie i 
obowiązują się do popierania wzajemnego w woj- 
nie kolonialnej z jakiemkolwiek trzeciem pań- 
stwem. 

Tenże korespondent zapewnia, że doszło do 
porozumienia między Niemcami a Rosyą w spra- 
wie Mandźuryi, Niemcy pozostawiają rzekomo 
Rosyi swobodę działania w tym kraju, a nato- 
miast Rosya otworzy Mandżuryę dla handlu nie- 
mieckiego. O umowie niemiecko - angielskiej 
rząd rosyjski został zawiadomiony i nie sprzeci- 
wia jej się, ponieważ Rosya nie ma żadnych in- 
teresów w Afryce. 

Pisma berlińskie twierdzą, że umową, o któ- 
rej wspomina dziennik nowoyorski, jest tajny 
traktat niemiecko-augielski, zawarty przed 5 la- 
ty, podczas pobytu eesarza Wilhelma w Anglii. 
Treść tego traktatu jest jednak inna, niż dono- 
szą „N. Y. Times“. Umowy nowej w czasach 
ostatnich nie zawarto. ©» się tyczy Mandżuryi 
to polityka Niemiee na Wschodzie Azyi jest już 
oddawna zupełnie jasno określona i „polega na 
ścisłej i uczciwej neutralności*. „Możemy za- 
że i ta sprawa 
nie wstąpiła w nowe stadyum. Wiadomość a- 
merykańska polega jak się zdaje, na bezpod- 
stawnych kombinacyach, które jednak rozgłoszo- 
no zapewne nie bezeelowo*. 


Rozruchy przy wyborach. 


W Stanisławowie z powodu odbywających 
się wyborów do powiat. Kasy chorych przyszło 
dnia 28 b. gą. do ekscesów ulicznych. Bezpo- 
średnim ich Powodem było aresztowanie akade- 
mika Zakrzewskiego ze Lwowa. 

Zakrzewski przybył do Stanisławowa przed 
kilku tygodniami i rozpoczął agitacyę socyali- 
styczną. W poniedziałek dnia 26 b. m., kiedy 
naczelnik biura pow. Kasy chorych, Józef Brueck, 
wracał wieczorem pociągiem pośpiesznym z Ha- 
licza, gdzie przeprowadza! wybory do Kasy 
w obecnosci koneepisty namiestnictwa TIllasiewi- 
cza, jako komisarza rządowego, Zakrzewski przy- 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 30 października 1963 r. 


stąpił na dworcu do Bruecka i uderzył go z nie- 
nacka w twarz, krzycząc: 

— To masz za szachrajskie wybory, aleś 
jeszcze nie gotowy. 

Następnie zniknął w tłumie tak szybko, że 
obecny przy zajściu koneepista Illasiewicz, nie 
miał możności interweniować. : 

Skutkiem tego prokuratorya państwa w Sta- 
nisławowie zarządziła aresztowanie Zakrzewskie- 
go. Podczas, gdy aresztowanego prowadzono pod 
eskortą do sądu, przyszło w mieście do zaburzeń. 
Zarekwirowane wojsko obrzucono kamieniami. 
Aresztowano kilkunastu ekscedentów. 

Odbywające się dnia 28 b. m. w samym 
Stanisławowie wybory do Kasy chorych prze- 
rwano. — Głosowało dotąd 1000 wyborców, dru- 
gie tyle ma jeszcze oddać głos. Po odroczeniu 
wyborów ponowiły się zaburzenia uliczne. Zan- 
durmerya użyła broni palnej.  Demonstracye 
trwaly do godziny 11 w nocy. — SHuczono mnó- 
stwo szyb i latarni. — Z dwóch rannych eksce- 
dentów jeden jest lekko ranny, drugi ciężko. 
Dwóch policyantów miejskich odniosło obrażenia 
cielesne. Kilku żandarmów jest potłuczonych 
kamieniami. Aresztowano 54 osób. Późno w no- 
cy wybory ukończono. W mieście zapanował 
spokój. 

Wiec akademików rusińskioh. 


Rozdrażnienie wśród młodzieży lwowskiej, 
o którem pisaliśmy we wstępnym artykule trwa 
dalej. Dma 23 b. m. odbył się poułny wiec 
rusko-ukraińskich akademików. Zebrało się o- 
koło 300 osób. 

Po referatach na temat «stanowiska ukraiń- 
skiej młodzieży wobec zajść na uniwersytecie», 
„Stanowiska senatu“ i „stanowiska młodzieży 
polskiej ua uuiwersytecie i poza uniwersytetem“ 
uchwalił wiec następujące rezolucye: 

Ukraińska młodzież piętnuje z całą stano- 
wczością niezwykle nieusprawiedliwione postę- 
powanie senatu lwowskiego uniwersytetu wzęlę- 
dem tej młodzieży, piętnuje zachowanie się se- 
natu, który nietylko pochwalił publiczne gwałty 
popełnione przez polską młodzież, ale surzeże 
prawdy w Świątyni nauki przy pomocy policyj- 
nych bagnetów 1 austryackiej prokuratoryi i mie 
spodziewając się od tego senatu sprawiedliwego 
załagodzenia praw ukraińskiego języka na lwow- 
skim uniwersytecie na drodze legalnej, oświad- 
cza, że na każdą prowokacyę odpowie równie 
silnym odporem. 

Zebrana na wiecu młodzież ukraińska 
stwierdza, że świadoma i konsekwentna akcya 
władz lwowskiego uniwersytetu, dąży do wywo- 
łania wśród młodzieży tego uniwersytetu szowi- 
nistycznych instynktów w interesie, jednej w kra- 
ju panującej klasy, albo wprost jednostek i o- 
świadcza, że równocześnie z walką za prawa 
ukraińców na uniwersytecie lwowskim, będzie 
prowadziła akcyę w obronie ciągle obniżającego 
się poziomu moralnego i umysłowego lwowskie- 
50 uniwersytetu razem z postępową częścią mło- 
dzieży polskiej. 

W Krakowie zaś odbył się wiec ogólno-aka- 
demieki, który uchwahł następującą rezolu- 
cyę: : 
„Wobec faktu, że brutalne znieważenie osoby 
rektora przez studentów uniw. lwowskiego ru- 
sińskiej narodowości jest czynem nietylko w naj- 
wyższym stopniu uwłaczającym powadze i go- 
dności wszechnicy, lecz także przedewszystkiem 
z góry obmyślaną i planowo przeprowadzoną 
manifestacyą polityczną, młodzież uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie zebrana na wiecu 
ogólno-akad. piętnuje ten brutalny czyn i wyra- 
ża uznanie rektorowi. 

Różne wieści. 

— „Now. Wremia* donosi, że ks. 
rozbójnicy chcieli wziąść do niewoli, 
żądać okupu. | 

— Minister oświaty Hartel zapewnił depu- 
tacyę profesorów wiedeńskich, że rząd niema za- 
miaru zabraniać wiwisekcyi lub wogóle parali- 
Żować badania naukowe. 

= Hr. Apponyi po złożeniu godności prezy- 
deuta izby i mandatu poselskiego, musiano zbie- 
rać się o powierzenie mu poselstwa przy Waty- 
kanie. 


— Teologowie rusińscy we Lwowie powrócili 
na wykłady uniwersyteckie. 


Golicyna 
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(Od własnych korespondentów ., 


Paryż, 29-go października. „Kcho de Paris» 
donosi, że hr. Lamsdorf wręczył wczoraj pre- 
zydentowi Loubetowi odręczne pismo od Jego 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana Mikołaja 
II-go. Rosya—podnosi Cesarz w liście — silniej 
aniżeli kiedykolwiek zdecydowaną jest prowa- 
dzić swoją polityką pokojową i ma nadzieję, że 
w sojuszu z Francyą będzie 1 nadal pracowała 
dla dzieła powszechnego pokoju i że kwestye na 
wschodzie Europy i Azyl szczęśliwie będą roz- 
wiązane. 

Paryż. 29 


października. Rosyjski minister 
spraw zagranicznych br. Lambsdori po konfe- 
reucyi z Delcassóm udał się popołudnia wraz 
z nim do pałacu Klizejskiego i wręczył prezy- 
doutowi Loubetowi własnoręczne pismo Najja- 
śniejszego Pana. Wieczorem Loubet wydał na 
cześć Lamsdorifa obiad. 

Berno, 29 października. Na posiedzeniu sej- 
mu morawskicgo zastępca marszałka pos, Zacek 
uzasadniał swój wniosek, wzywający rząd doga- 


łożenia na Morawach uniwersytetu czeskiego. 
Wnioskodawca podniósł, że w tej kwestyi nie 
rząd robi trudności, tylko niemcy  morawscy. 


Zwraca sią do lewicy niemieckiej, by w intere- 
sie pokoju w kraju odstąpiła od zwalczania żą- 
dania czechów bo na niemców spadnie odpowie- 
dzialność, jeżeli tak w kraju samym jak i par- 
lamencie nie przyjdzie do ładu. Mówca żąda 
przydzielenia wniosku komisyi dla reformy wy- 
borczej, zastrzega się jednakże, jakoby przez to 
godził się na to, aby dopiero po osiągwięciu po- 
rozumienia 4% Niemcami założono uniwersytet. 
Izba wszystkimi głosami przeciw klubowi nie- 
mieckiemu uchwaliła przekazanie wniosku ko- 
misyi. 

Izba przydzieliła również komisyi wniosek 
lewicy niemieckiej, wzywający rząd do założe: 
nia na Morawach uniwersytetu z niemieckim ję- 
zykiem wykładowym. 


Konstantynopol, 29 października.  Rozpoczę- 
te rozbrojenie znowu wstrzymano. Na ten po- 


stępek wpłynąć miało wrażenie, wywołane osta- 
(nią notą mocarstw w sprawie reform. 

Bilbao, 29 go października. Ogólny związek 
robotników uchwalił w dalszym ciągu trwać 
przy generalnym strejku. Konsulowie zażądali 
od wojskowego gubernatora ochrony dla prze- 
bywających w porcie obcych okrętów. 

Budapeszt, 29 października. Sejm węgierski 
zebrał się dzisiaj na nadzwyczajne posiedzenie. 
Zjawiło się bardzo wielu posłów. Ławy mini- 
steryalne próżne. Hr. Stefan Tisza zajął miej- 
sce poselskie. 

Przewodniczący Talian oświadczył, że na 
życzenie 20 posłów zwołał posiedzenie, posłowie 
ci jednak podanie cofnęli. Zapytuje izbę, czy 
trwa przy nieodbywaniu posiedzeń, aż do przed- 


stawienia się nowego gabinetu. Izba oświadczy- 
ła się w tym duchu, poczem posiedzenie zam- 


knięto. 


Petersburg, 29 października. «Nowyj Wiek>, 
wychodzący w Port Arturze, donosi, że wojska 
rosyjskie pozostaną nadal w Mandżuryi, aż spra- 
wa dalekiego Wscho lu zostanie odpowiednio do 
zapatrywań Rosyi rozstrzygnięta. Właśnie obe- 
cnie nadeszła dla Rosyi chwila przywrócenia 
politycznej równowagi na Wschodzie. Przyczyna 
niepowodzenia japończyków na Formozie tkwi 
w tem, że japończycy są zupełnie bezsilni i nie 
umieją kolonizować. Dążenia japończyków w kie- 
runku zakładania osad w Korei z własną jurys- 
dykcyą, doprowadziły Koreę do utraty samoist- 
ności. Japonia jeszcze nie osiągnęła poziomu 
państw europejskich i japończycy nie mogą być 
dopuszczeni na stały ląd z prawami europejskich 
<Kulturtragerów ». Dopuścić można tylko emi- 
sracyę japońską w Korei, i to pod kontrolą. 

Belgrad, 29 października. Półurzędowa «Stam- 
pa> donosi, że podpułkownik Jankowiez znajdu- 
je się w śledztwie, z powodu naruszenia karno- 
sci. Jankowicz był swego czasu attaché wojsko- 
wym w Wiedniu. Miał on wobec oficerów wy* 


| Jawić plan, że zamierza zająć Szabat albo Nisz, 


"moza, 
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aby znowu zainicyować akcyę przeciw królo- | gterynm. Hr. Khuen Hedervary odmówi], zazua- 


bójcom. 

Wiedeń, 29 października. W sejmie przed- 
łożomo projekt zmiany regulaminu, zastosowany 
do walki z obstrukcyą. Z ważniejszych postano- 
wień zasługują na uwagę: posłowie, którzy przez 
ośm dni nie przyjdą do sejmu, tracą za ten czas 
dyety. Podczas urlopów dyet się nie wypłaca. 
Trzykrotna nieobecność w komisyi pociąga za sobą 
utratę mandatu do komisyi. Wnioski naglące 
zamiast podpisów 10 posłów wymagają 20; roz- 
prawa następuje dopiero wtedy, jeśli marszałek 
krajowy inaczej nie zarządzi, po załatwieniu 
sprawy będącej w toku. W  dyskusyi tylko 
wnioskodawca może uzasadniać nagłość, poczem 
zaraz n.stępuje głosowanie. Sprostowania i uwa- 
gi Osobiste są nader ograniczone. Ważnem jest 
postanowienie, że poseł, który nie zachowuje się 
w myśl regulaminu, może być wykluczony na 
trzy posiedzenia. 

Wiedeń, 29 października. Czesi wiedeńscy 
zażądali od dolno-austr. rady szkolnej krajowej 
kreowania 20 szkół publicznych czeskich w po- 
szczególnych dzielnicach Wiednia. Pierwsza in- 
stancya odrzuciła to żądanie, obecnie ministeryum 
oświaty odrzuciło rekurs, motywując, że język 
czeski nie należy w Dolnej Austryi do języków 
krajowych. 

Tryest, 29 października. Policya przedsię- 
wzięła aresztowania, którym przypisują ważny 
polityczny charakter. Aresztowano urzędnika 
miejskiego zakładu zastawniezego i dwóch miej- 
skich nauczycieli ludowych. Szczegółów dotąd 
brak. | 


Z ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 


Budapeszt, 30 pażdziernika. Tisza ofiarował 
hr. Khbaen-Helervary' emu jedną z tek w mini- 


czając, że pragnie być tylko deputowanym. 

Wiedeń, 30 października. Stosunek między 
dr. Koerberem a Tiszą nie jest bardzo zgodny. 
Tisza nie może zapomnieć Koerberowi wystąpie- 
nia przeciw niemu w jednym z raportów, złożo- 
nych cesarzowi. 

Budapeszt, 30 października. Posłowie ugru- 
powani około posła Barabasza, postanowili dalej 
prowadzić obstrukcyę. > 

Konstantynopol, 30 pażdziernika. Wyso- 
ka Porta, za pośrednictwem Tewfika-baszy, za- 
zadała od posłów Rosyi i Austro-Węgier wy- 
miany not w sprawie Macedonii. Obaj posłowie 
wręczyli Tewfikowi-baszy obszerny memoryał 
o czynnościach przyszłej komisyi, kontrolującej 
reformy. W. Porta wszełkiemi siłami wykręca 
się od dania stanowczej odpowiedzi mocarstwom. 

Berlin, 30 października. Przedłożenie woj- 
skowe odroczono. Projekt rządowy domaga się 
siedmiu milionów marek na działa Kruppa. 

Wiedeń, 30 października. Rada 
zwołana zostanie 18 listopada. 

Wiedeń, 30 października. Prezydującym naj- 
wyższego trybunału administracyjnego w Wie- 
dniu został mianowany hr. Łoś. 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Kolejarzowi... w Łodzi. Artykułów niepodpisa- 
nych nie uwzględniamy. Redakcyga musi wiedzieć, od ko- 
go artykuł pochodzi, lecz na życzenie autora zachowuje 
pod tym względem ścisłą tajemnicę. 
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Lista zmamłych. 


Maryanna Muszyńska, rob., lat 44; Tomasz Kopczyń- 
ski, gospodarz, lat 29; dzieci zmarło: chłopeów 3, dziew- 


| cząt 5; pochowani na nowym cmentarzu. 


Specyalnie Myj 
choroby Dzieci 
Piotrkowska AB 128. 


Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 popol. 554—r—i 


ROME ZĘ CE OCET AAA EATE AE 


RE: pen ot z cc 


Dnia 5 listopada 1903 roku o godzinie 12 
w południe w obrębie leśnym Sendziejewice, do- 
brach majorackich, położonych o 10 wiorst od 
miasta Łasku odbędzie się ustna i przez opieczę- 
towane deklaracye. 


licytacye 


in plus na wyrąb i sprzedaż z pniami i gałęzia- 
mi drzewa sosuowego na przestrzeni 6'/, dziesię- 
cin w porębie nr. 11 — 1904 r. 1528-3-1 


. GRAND HOTEL. Datyner, Geigy, Levy z Moskwy— 
/Zizniewski, Malinin, Behrens, Posner, Borkowski, Hirsch- 
feld, Frenkel z Warszawy—Kohnberger z Wiednia - Kuh- 
lea z Vobninkel— Leonbardt z Drezna — Jaffe ze Smo- 
leńska — Schmidt z Forst — Bonitzer, Saenger, Brandt 
Rosen z Berlina—Grajbner z Siedlec—Glatow z Odesy— 
Lange z Bradfordu—Seweryn z Tomaszowa — Jacobsohn 
z Harburga— Meyer z Kluczy—Feldrharek z Pragi— Lich- 
tenstein z Białegostoku. | 

HOTEL VICTORIA. Józefowicz z Sosnowca — ks. 
Radziszewski z Charłupi—Wytrzyc, Greis z Warszawy— 
Lewkowicz z Częstochowy— Weber z Czystego, 


BCH 


| Gimnastyka szwedzka W zakładzie 


Antoniny Ghrząszezewskię 


dla kobiet i dzieci pod nadzorem lekarza, 
rozwija prawidłowo i wzmacnia organizm. 
W zakładzie pracują szwedka i polka. 


Południowa If. 
1553—1r—l 


Łódzka wypożyczalnia książek 


ul. św. Andrzeja ý 
będzie nieczynną 
w dniach 2 i 3 listopada r. b., z po- 


wodu dorocznej dezynfekcyi ksią- 
żek. 1539-2-2 
Restauracya „ADAMA 


Konstanstynowska 7, 


W soboty WELLFLEISZ 
wieczorem wyborne kiszki. 
W czwartki i niedziele 
WYBORNE FLAKI 
Gabinety z oddzielnem wejściem. 
płozy DOD ZJ 


Jest do sprzedania 


marza 


gordon ceter, uczony w pierwszem 
polu za cenę przystępną. Dzielna 40 


Choroky weneryczne 
i skórme 
|. 
Zachodnia RA 88 
(obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 


dam od 5—6 godz. 


W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—89 


TRZY ROK OOO OT Ci I 0 DODA 


5 SZ sę 
[ R | 7 
8 8 ë 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopiciowe. 
Od 8—12 rano, 5—8 wiecz., 
popołudniu. 
W n'edziele i święta 8 r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608-4-0 


panie 3—4 


Choroby weneryczne, mas 
czopłciowe i skórne 


Jr, E. ORLOWSKI 


ulica Nawrot AB iż 
| 3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
| 
j 
| 
ł 


przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 


8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-4 


Choroby skórne ! weneryczne. 
ulica Krótka S 4. 


10—2 i 6—9 w. 


Przyjmuje od godz. 
od 159-c-6 


panie od 5—6 popol. 


r. Michał Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgu. | 

przeprowadził się na ul. Przejazd 8 

rrzyjmuje chorych codziennie oa 11—4 


i od 5—7 popołudniu. 
1491—86—30 


EZ idei LEE o 
uży pies podwórzowy jest do sprzeda“ 
nia. Ul. Gubernatorska A 40, stróż 

wskąże. 1975—2—2 


p do sprzedania w dobrym stanie w 
Žubadzi przy ul. Polnej Ni 5. Wiado- 
1929—3-.38 


nA, 


mość na miejscu u Stasiaka. 


ADAC AŻ OREW Z RER ZRSTZZ M, 
Jaro (popielice) do sprzedania. Widzow- 
ska 86 m. 2. 1973—3—8 
popa używany, c-arny, krótki, ta- 
nio do sprzedania. Piotrkowska 87 m, 
20. _ 1986—3—1 
Kes bryczkę lekką, używaną. Sza- 
mowski, Konstautynowska J 5. 
1964 -3—3 


[łodzieniec inteligentny, z dobrej rodzi- 
ny, poszukuje miejsca w s<lepłe spo- 
żywezo kolonialnym. Oferty składać w 
adm. „Rozwoju“ pod „Subiekt“. 
1705—d—9 


Np Zaginął mały bronzowy rie- 
sek z niebieskim kołnierzykiem i ezer- 
woną kokardką na szyi, zowie pię „Fifi*. 
Łaskawy znalazca zechce go odprowadzić 
za nagrodą na ul, Zachodnią 72. 
1984—3—1 


RODEZJI ROZCIETZOAIOO ERO TUEZOAAĘY ZZO CEZ eeaeee 


m. 5. 


(pay w domu prywatnym. Plotrkowska 

192 „Pomoc“. 1933—5—.3 
biady gospodarskie na świeżem maśle. 
Średnia 21 m. 9. 1982—3—.1 

pPorawnę zarządu domem, Oferty proszą 
składać w adm. „Rozwoju? pod lit. „I. R 

b. Ry 1718—d—9 

| poczte technik, udzielający rysuuków 
techniezych. Proszę się zgłosić do Pro- 

fesora A. Fuchsa, ul. Dłaga 24, w godzi- 


pach wieczornych cd 7-ej. 1963—3,—2 
okój zaraz do wynajęcia. Widzewska 
86 m. 2. 1989—2—1 


pPoOY agent do artykułu codziennej 
potrzeby. Wiadom ść w adm. „Roz- 
woju“. 1987—3—1 _ 
poza się pies duży maści żółtej, 

z czarnemi łatami. Jest do odebrania 
ul. Suwalska 17 m. 11 1971—3—2 


) są ludzie do sprzedaży łatwo 


| cd 
: zbywającego się towaru. Rżąowska 12 


m. 19, Kanieki. 1961—3—3 
poem bufetowa do restaąuracył. O- 
ferty składać w adm. „Rozwoju“ ped 
„Bufetowa*. 1962— 3—83 
potó do wynajęcia. Średnia 8 m, 14. 
1953—3—3 


ps narożny do sprzedania zaraz, 
stantynowska 120, wiadomość u Wojt- 
czaka. | 1954—3—83 
| rzybaka się duży pies od polowania, 
maści bronzowej. Do odebrania Szcsa 
Rokicińska 10 m. 28. 1969—3—83 


oznosiciela pism z kaucyą, znającego 
język niemiecki, potrzebuje księgarnia 
C. Richtera. Cegielniana 4 nowy. 
1970—3—2 
Naa licytacyjna, Dzielna 25, sprzeda 3 
materace za 7 rb., dwa obrazki 4 rb., po- 
duszkę 2 rb. roletę rb. 2.  1918—3—1 
Na do sprzedania bardzo elegackie su- 
kme, bluski, kostynmy, okrycia jesien- 
ne, oraz Śiiezaa puleryn: koronkowa, Mi- 
kołajewska 35 m. 11 od 4 do 6 godz. 
1931-3-3ppe 
Nzkoła Thomasa przy ul. Aodrzeja 11 
K specyalaie zajmuje się przyspasabianiem 
uczniów do egzaminów. Kursy wleczoro- 
we dla dorosłych. Korepetycya. 
1925—15—6 
Ne do sprzedania zaraz 2 całem u- 
rządzeniemi Wólczańska 87. 1979—6-2 


UZ kursów mozycznych profesora 
U A. Grudzińskiego udziela lekcyj po- 
Składowa 3 
1958 --3—2 
Tczeń, kobczący łódzką 7 klasową szko- 
łę handlową, poszukuje korepetycyl. 
Oferty składać w adm. 
„Ucznia*. 1054—6—6 
"Jed paszport na imię Władysławy 
Wołdańskiej, wydany z gminy Choez 
1985—3—1 


czątków gry fortepianowej. 


Kon- | 


„Rozwoja* dla ; 


ZA paszport na imię Miehała Kuja- 
wa, wydany z gminy Radogoszez. 
1988—3—1 
y peineta karta pobytu na imię Zofił Gac- 
parskiej, wydana z maglstrata m. Lo- 
dzi. Łaskawy znalazea zechce złożyć ją 
w magistracie m. Łodzi. 1990—8—1 


YA powodu wyjagdu jest do odstą ienia 
zaraz szkoła ogólna z całem urządze- 
niem, za bardzo przystępną cenę  Wiado- 
mość w adm. „Rozwoju*, 1988—3-1 
Zn książeczka legitymacyjna na 
imię Bronisławy Jendrzejkiewicz, wy- 
dana z magistratu m. Łodzi. 1972—3—2 


//r-ee karta pobyta na imię Józefa 
Skowrońskiego, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 1977—3—2 
Z paszport na imię Leony Pawe- 
lee wydany z gminy Bujny ze wsi Za- 
błoty w gub. Piotrkowskiej. 1980—3—2 
gna paszport na imię Wincentego 
Janasiaka, wydany z gminy Witunia. 
| 1955—8—8 
ZE paszport na imię Józefa Pokor- 
skiego, wydany z gminy Dąbrowice. 
1956 —3—3 
VA paszport na imię Maryanny 
Przyk, wydany z gminy Górki. 
1968—3—3 
ZA karta pobytu na imię Stanisla- 
wy Kasprzak, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1967— 3—3 
pem dwa świadectwa kart po- 
bytu na imię Wiktorył i Antoniego Gór- 
czyńskich, wydanych w biurze paszpor- 
towem Poznańskiego. 1966—3—3 


000 i 10000 rabli jest do umieszezenia 
na nieruchomość w Łodzi (pieniądze ma- 

łoletnich) % 7'/, do 8. 

2 do 4. l 1920—10—3 
aginął kwit z daula 11—24 litego. M 
2979 od kaucyl wydany na imię Stefa- 

nn Radziszewskiego przez Zarząd kolei 

podjazdowych Łódź, Zgierz Pabianice. 


Podziękowanie. 
Mamy zaszczyt podziękować Chórowi 
przy kościele Sw. Józefa (sumowy) z8 
śpiewy wykonane na naszym ślubie d. 
24. października 1908 r. 1556-1-1 


Czteroklasowa pensya żeńska 


J. Zbijewskiej 
ul. Druga I0. 


Przyjmuje zapis uczenie od lat sześciu. 
Kurs glmnażyalny, 
J. Zbijewskaa 


1552—8—1 


Długa 6 MoR piena 


3 
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770-3—2 


Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, po upływie zas tego terminu, 
w razie ich nie odebrania ulegną, na zasadzie $ 40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rosyjskich, sprzedaży przez publiczną licytacyę: | 

a) bagaże przybyłe ze stacyi: Warszawa M zli 16, Jaroszenka No 20, 
Sędziszew M; 368, Pogrebice M: 241, b) przedmioty pozostawione na st. 
Łódź F.: 2 laski, pudelko róż., parasol czarny, palto, szynel żolnierski, 
laska koloru oliwkowego, parasolka damska, parasol stary, parasolka 
damska czarna, worek z 2 blaszankami i damskiemi trzewikami, parasol- 
ka czarna damska; na st. Koluszki: parasol czarny stary, parasol bez po- 
krycia i rączki, książka p. n. „Ester“, parasol czarny stary, peruka dam- 
ska. 


Wyszedł z druku pierwszy w tym rodzaju 


ortograliczny 


języka polskiego, ułożony przez Wł, Kokowskiego, nauczyciela Łódzkiej Szkoły Han- 
dlowej, zawierający około 33 tysięcy wyrazów. Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 50 kK. 


Podręcznik tem stsje się w dzisiejszych stosunkach niezbędnym dla każdege pl- - 


sżącego, a zatem dla najszerszego ogółu. 
Nakładem księgarni L Fiszera, w Łodzi, Piotrkowska 48. 


Warszawa, Bielańska 9, Hotol Paryski. 1542—3—1 


Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


oraz skład herbaty firm 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- | 


skie, Włoskie—,„Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior asieachański 171—r—163 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- : 


katesów wchodzące. Gulkier* po cenach stalych fabrycznych. 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


Zapisy nowowstępujących uczenic, zarówno przychodnich, e 
jak i pensyonarek, przyjmowane są w kancelaryi od dnia 25 


sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekcye rozpoczęły się 
1 wrzesnia. 


w Warszawie Ę 
ul. Zielna 21 | 


w składach aptecznych i aptekach. 1377-10-5 , 


Fabryki 


Wystrzegać 
się 
naśladowania, 


Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej 
i W sobotę, 31 października r. b. 


elkie nadzwyczaj wspaniałe przedstawienie. 
Codzień nowości. Drugi występ córy powietrza artystki Melle Mariety. Drugi wy- 
stęp solo klowna p. Tauti. Ogród dziecięcy zadziwiająca tresura 17 koni, które je- 
dnocześnie wprowadzenę na arenę bawić się będą, jak dzieci w ogrodzie; wyprowa- 
dzi je dyrektor cyrku G. Truzzi. Nauczyciel waryat scena komiczna wykonana przez 
braci Geretti. W drugiej części Walka byków, czyli święto święto w Madrycie, wiel- 
ka sensacyjna pantomina, kostyumy każe balet, manewry, pochody. Uczestniczy 
cała, trupa. 

Szczególy w programach. 1449—1-1 

Anons: W niedzielę 1 listopada dwa przedstawienia o 34 pop. i 8 i pół wiecz. 
W tych dniach odbędzie się benefis znakomitych akrobatów hiszpańskich trupy Brunos. 


RZEZ OOOO EO O zacz wr wh 
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"w tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska M 111. 


© B OR p 
ziernika i903 r. R 218 


Bristol 


Warszawa, Hotel 
polecaja 
Dźwigi „0tis“ 
Maszyny do pisania p Remington‘‘ 
Wagi amerykańskie „Fairbanks“ 
Biurka amerykańskie „Derby 
Welocypedy amerykańsnie „Cleveland“ „Rambler“ 
Szafki składane „„*dernickeć 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naltowe Wellsa‘! 
Segregatory „„łimperial'*. 
Zastępca na Łódz i okolice 

H. S. Neumark ul. Widzewska M 47. 


971—30—70 


Dzielna 18. 


Występ znanej Wiedeńskiej śpiewaczki Betty Knoll, murzynki Salem, Polsko-Kuskie' 
śpiewaczki Mimory, Niemieckiej subretki Niemirow.  Kuplecisty Aramburowa. Baletu 
ekseentryeznego. 

Ceny miejse przy stołach: 55 kop. i 40, Wejście 30. 

Codziennie nowo numery. 15i 


4 


Towarzystwa kolei Elektrycznej Łódzkiej 


„na zasadzie $ 40 i 48 Ustawy Towarzystwa zawiadamia. PP. Akcyonarfu- 


szów tejże kolei, że w poniedziałek dnia 10/23 listopada r. b. o zodzinie. 
4-ej po południu w sali Giełdy Łódzkiej (ul. Dzielna M 1) odbędzie Się 


Nadzwyczajne ogólne zebranie 


Przedmiotem obrad będzie: | 
1) Wnioski Ridy Nadzorczej i Zarządu, co do budowy nowych linij. 
PP. Akcyonaryusze, pragnący przyjąć udzial w tem zgromadzeniu, 
winni złożyć w biurze Zarządu Towarzystwa w Lodzi (Tramwajowa M 0) 
nie później, jak do dnia 8/16 listopada, akcye lub kwity depozytowe, dla 
otrzymania biletów wejścia. | | 1551 —1 


) 


Potrzebna jest do po- 
działu majątku; 


MARYANNA LEPA, 


urodzona z ojca Ignacego i matki Pe- 
troneli, we wsi Wierzchy—Kluczki w ro- | 
ku 1861, w gubernii Piotrkowskiej, ktoby 
wiedział o niej, niech natychmiast zawia- . 
domi jej brata stryjecznego Jana Lepe, ` 
zamieszkałego w Łodzi, ulicy Leszno 

w 


2. -X NN Koks giserski. 
onwersacyi w językach: l : 
p | Koks kowalski. 


Niemieckim, francuskim 
i angielskim i r 1 
dziela Nęgiel kamienny. 5:3-0- 
MARTA LEDER z5 naina tirean anaran M, 
Wschodnia 34 m. 8, Złoty medal 
SARE 1432—12—12 | na wy tawie kucharskiej otrzymało ma” 
l a E A A | ło z Wilczyce, będące na składzie u 
rzyjmuję nadrabianie pończoch. „0. Tauchert 
~ Ul. Mikołajewska 3% 59, m. 56, WP 29 m. 25. 
LI piętro. 1111-d-33 186—d—82 
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Widzewska M 60 


poleca: 


lieasypoto, T. Joass, 17 Okraópa 1903 r. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski» 


